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Wychodzi w dni powszednie 

o godzmio 8 po południu z datą dnia 
następnego.

Prenumerata i p rzesy łk a  porztew a wynosi: 
w traju i Ausiryi miesięcz. 2 k. 20 h
w Niein iz e e h ................. 8 „ — „
w innych Państwach . . 4 „ — „
Zn i lianę adresu dopłaca się 40 ,,

O pła tę  n a le ż y  aiAolć r ó w n o cz e śn ie  z żą d a ­
n ie m  zm ia n y  adresu

Prenumerata we Lwou miesięcznie 2 k. 
Nam"i’ kodztyu re Lwowie . . fc h.
n a p r o w i n c y i .....................................12 h

Kcmera z poprzednich 4ni po 50 t
W s z o lk io  D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N I?

r  z a rę c z y n a c h , ś lu b a ch , w ese la ch , n a b ożeń ­
s tw a ch  ż a ło b n y c h , p o g rz e b a ch , o p i t y  u czt  
j aabaw  p r y w a tn y c h , r e k la m y  d la  b a ló w , 
o d c z y tó w  i ' k o n c e r tó w , »p iv y  sk ła d e k , <lo- 
n ie s io n ia  o  z g u b a ch , z n a le z io n y c h  p rzód - 
m io ta ch  i  t .  d. p o  1 k. od  w iersza .

OGŁOSZENI,* I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie :

Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwi ic
P a t a i  I l t n m m r .n a  i. 9 ,

Ceny ogłoszeń:
Zw yczajne og łoszenia  na czwaDej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 fi. 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
koresp prywatne „ 8 h

N adesłane la trzec ie j stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je

g" miejsce .................  60 n.
Ewklamy po kronice wiersz petit. 1 k.

O g łoszen ia  na czele numeru 
na pierwszej stronicy wnersr peti­
towy ....................................... tu h.

Dziś: 
Jutro:

św. Prospera B. 
św Jana i Pawła

cp

*1
Onufrego W. 
Akwiliny
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Zachód „ 7 m. 58
Długość dnia godzin 15 minut 52 
Ubyło dnia od wczoraj 1 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi. 

miesięcznie 2  K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Krwawa rozprawa w Hucie Lauijf.
W  dwóch gómoszląskich okręgach, w  ka­

towickim i pszczyńskim, otrzymali kandydaci, 
wszeehpolakow panowie Korfanty i Kowaiczyk 
tyio głosów, że miedzy nimi a kandydatami 
centrum musi przyjść do ściślejszych wyborów. 
Z tego powodu w obu tych okręgach trwa agi- 
tacya przedwyborcza )6szcze żwawsza i namię­
tniejsza, niż była przed głównymi wyborami. 
Jest rzeczą zupełnie naturalną, że stronnictwo 
radykalne, które się Um nazywa wszechpol- 
sklem i tworzy tak zwane „stowarzyszenie wy­
borcze “, namiętnie agituje za obu redaktorami 
GćniOozląuJca, panami Koriantym 1 Kowalczy­
kiem ; natomiast jest uienaturalnem, wprost 
zdrożnem to, że weszło ono w sojusz z nie­
mieckimi socyalistami i oddaje im polskie głosy 
w bytomskiem, a sobie bierze ich głosy w R a ­
townikiem. Zdrożnym jest ten układ z dwóch 
powodów: przedewszystkiem wi ęo dlatego, że 
w owym bytomsko-tarnogórsk m okręgu naj- 
więcej głosów otrzymał Polak Królik, po nim 
socyalista "Winter, a dopiero w dalszy m szeregu 
stoi kandydat wszechpolaków Stęślicki, gdybyr 
więc oni nie zawarli ukłauu z socyalistami i 
nie przyrzekli swych głosów Winterów., lecz, 
jak każe uczuci i polskie, przymknęli do obozu 
Królika, to on by wyszedł z -wyborów ściślej­
szych ; hosło wszechpolskie brzmiało: „W ybie­
rać ej Iko Polaków! —  wszystko jedno, jakich, 
byle Polaków, ale nie Niemców ! Królik jest 
niewątpliwym Polakiem, za swą polskość już 
srogo uc ierpiał, bo stracił zajęcie u niemieckich 
właścicieli kopalń i był prześladowany tak wy­
trwale, że stałby się ostatnim nędzarzem, gdy­
by mu się nie powiodło w prywatnych przed- 
siębiurstwaoh, które tak rozwinął, że jest teraz 
w całej okolicy wzorem dla wszystkich, jak six 
walczy z przeciwnościami i jak się wspiera 
swoich ; skoro wazechpolakom szłu o wybieranie 
tylko Polaków, toć właśnie mieli Królika ! Dru­
gi powód, dla którego wszechpoiacy nie powin­
n i  byli wchodzić w układy z niemieckimi so- 
eyałietniai, jest. ten, że się zobowiązali pized 
mmi rzucm swe głosy w bytomsko-tarnogórskim 
okręgu uietylko na Niemca, co się sprzeciwia 
ich własnemu hasłu, ale jeszcze na takiego, 
którego we wrześniu roku 1901-ego, po socyńi- 
stycznym kongresie we "Wrocławiu, nawet Na- 
przód nazwał „socyalhakatystą". Bo któż to 
jest ów "Winter? 'est to ów pangermańsk. so­
cyalista, k«ory wspólnie z Różą Luksemburżan- 
ką i Auerem protestowali we "Wrocławiu, putem 
na zjeździe w Monachium, a wreszcie ua zgro­
madzeniu w Berlinie przeciw wszelkiej autono­
mii polskich socyalistów i popitrali taką uło­
żoną przez siebie rezolucyę : „Uważamy za po­
trzebne, aby robotnicy polscy uczyli się języka, 
niemieckiego. Będą oni przez to zdolniejsi do 
konkurencyi i p r z e j d ą  na  w y ż s z y  s t o ­
p i e ń  k u l t u r  y .“ Z powodu tej rezoiucyi po­
wstał niez&łaty lony dotąd zatarg socyalistów 
polskich z niemieckimi. 1 oto autora takiej re- 
zolucyi, „soeyalhakatystę" "Wiutera, którego so- 
cyalistyczna Gazeta Robotnicza, wydawana w 
Katowicach, tytułuje „polakożercą", zobowią­
zali się wszechpoiacy popiera^ przy wyborze 
ściślejszym w okręgu bytomsko-tarnogórskim 
przeciw polsko-katolickiemu kandydatowi Kró­
likowi, w zamian za co w katowickiem socya- 
liści- poprą wszechpolska Korfantego. Gdyby

wtzeehpolakom szło o narodowość posłów, a nie
0 esoby, to bez układu z socyt listami mieliby 
K r'lita  zamiast Korfantego.

"Wszechpolskie organy w Galicy i utrzymu­
ją wprawdzie, że nie ma takiego układu z so­
cyalistami Rozumiemy, że nie wypada im po­
pisywać się taką .-cmarką. Lecz nietylko 
wszechpolski Dziennik Berliński opisał ów układ, 
ale nadto istnienie jego potwierdza krwawe 
zajście w Hume Laury, w okręgu katowickim.

, Tam centrowcy najęli salę Ludwiga na 
jwe zgromadzenie przed wy nrcze, które mię ło 
się od yć o godzinie 4-tej pc południu. Lecz 
już na godzinę przedtem socya.iści wspólnie 
z wszechpolakami zajęli tę salę, katolików, zwo­
lenników Letoehy, nie wpuścili a prezydyum 
wiecu powitał:" okrzykami: „Niech żyje Kor­
fanty ! i ostatecznie zgromadzenie rozbili, la k  
stale postępowali wszechpoiacy podczas całej 
akcyi przedwyborczej na całym Szląsku. Co 
dalej zaszło, tc opisał telegram. Galicyjskie 
organy wszechpolatów utrzymują, że ten tele­
gram kłamie i że natomiast prawdą było to, iz 
xiądz, miejscowy proboszcz, ubierając się do 
Mszy świętej dowiedział się, iż na rynku agi­
tują ludzie za Korfantym, więc jak stał, na 
pół ubrany w szaty kościelne, tak wypadł z za- 
krystyi i poczuł bić ludzi pc twarzach, a po­
tem zjawili się na koniach dwej żandarm’ i po­
częli rąbać wszystkich, kogo jeno spotkali —  i 
to wszystko tak rozgoryczyło mieszkańców, że 
się rzucili na straż ogniową i na policyę, która 
zaczęła strzelać z rewolwerów. Kto chce, niech 
wieizy takim bajkom, my zaś tylko zwrócimy 
uwagę na to, że gdyby nawet mógł się zna­
leźć taki kapłan katolicki, któryby w szatach 
kościelnych wypadał na rynek, aby znieważać 
ludzi, to nie mogło to się stać w Hucie Laury, 
albowiem Msza Święta nie odprawia się po po­
łudniu.

Przy wyborach głównych głosy tak się 
rozdzieliły: kandydat centrum Letocha, który 
istotnie raczej jest Niemcem niż Polakiem, choć 
przemawia po polsku i nazywa siebie „Górno- 
szlązakiem", otrzymał 19.719 głosów, Korfanty 
zdc ył ich 11.579, socyalista. niemiecki, lubo 
z nazwiska Polak, Morawski dostał icb 10,048, 
a junkier Schneider 3.042. Ponieważ przy wy­
borach ściślejszych wszyscy Niemcy będą gło­
sowali na Letochę, przeto może on utrzymać 
22.761 głosów, a Korfanty’, poparty przez so ■ 
cyalistów, może zdobyć 21.622, czyli pozostanie 
r  mniejszości. Inaczej jest w ukręgu t y tomsko- 
tarnogórsLim. Tam Polak Królik otrzymał 
20.145 głosów, Zaraz po nim socyalista Winter 
10.260, Niemiec konserwatywny Antes 7926, 
Niemiec postępowy Biocb 1235 i wszechpolak. 
Stęślicki 6850. Jeżeliby na Wintera padły przy 
wyborze ściślejszym wszystkie głosy niemiecki 3, 
to onby otrzymaj 19471, czyli wyszedłby Kró­
lik wyłącznie głosami katolików polskich i nie­
mieckich. Ale jeżeli oprócz wszystkich niekato­
lickich Niemców poprą Wintera wszechpoiacy, 
to on otrzyma glonów 26.321, czyli pokona 
Królika.1A  zatem socyalistyczna pomoc wszech- 
polakom w Katoni ioach może na nic się r.ie 
zda Korfantemu, a wszechpolska pomoc socya- 
1’stom V\ bytomsko-tarnogórskim okręgu da 
stanowcze ' zwycięstwo Winterowi. Taki więc 
niedorzeczny układ, zawarty przez wszechpola­
ków z socyalistami, może być jedynie tern wy­
tłumaczony, że wszechpoiacy’ , jako radykaliści
1 zwolennicy rewolucyi, bardziej sprzyjają so­
cjalizmowi, aniżeli polskim stronnictwom.

Ale ten układ i to krwawe zajście, któ­
re —  jako jego następstwo — zaszło w Hucie 
Laury, powinno otworzyć oczy całego społe­
czeństwa naszego na właściwy charakter wszech­
polskiego stronnictwa Używa ono nader hojnie 
patryotycznych frazesów dla zdobycia popular­

ności, ale dąży jodynie do radykalizmu, socya- 
lizmu rewolucyi, to jest do rzeczy zgubnych 
dla nasz ige narodu, a gdzie może, sprzymierza 
się nawet z ,, socyalha ka ty stand “

Spisek .pizeciw księciu 1 'o . "  ,
Kiliia dni temu sąd wyższy w Sofii ska­

zał' byłych bułgarskich ministrów Iwanczewa 
i Tonozewa na ośm miesięcy iobć»t przymuso­
wych -w karnej bryg desie za to, że bęuąc mi­
nistrami dali subweuuyę memieukiemu stowa­
rzyszeniu okrętowemu „Lewanteu, które się 
wzamian zobowiązane wysylaó swe statki do 
bułgarskich portów w Warnie i Burgasie- Mi­
nistrowie ci ni. popełnili żadnego nadużycia, 
lecz dali ową subwencyę bez specyalnego ze­
zwolenia so brania. Trzeci członek tego samego 
gabinetu, minister spraw wewnętrznych Rado­
sławów był ogólnikowo oskarżony o szkodzenie 
krajowi przez różne drobne nadużycia, takie 
naprzykład, jak protegowana niektórych urzę­
du ików, albo udzielanie wiadomości swojemu 
dziennikowi, i za te przestępstwa został skaza­
ny na kilka miesięcy .więzienia, 
i Otóż taka surowość sądu w krąiu, w któ­
rym rzeczywiste nadużycia rządowe są zjawi­
skiem codziennem, zadziwiła korespondentów 
do pism zachodnio-aoropejskich. Zaczęli oni 
się dowiadywać, co jest istotnym powodem ta­
kiej zgoła niespodziewanej draźiiwośc: proku- 
ratoryi, która, uwym ministrom wytoczyła pro­
ces i udowodnij a im wymienione wyżej nad­
użycia. O rezultacie tych wywiadów donoszą 
dzienniki berlińskie,-- że był spisek przeciw 
księciu Ferdynandowi. Na czele sprzysiężenia 
stał Radosławów, a wspierał go Iwanczew i 
Tonczew, oprocz naturalnie wiełu innych osób 
prywatnych. Spiskowcy zamierzali w roku 
przeszłym we wrześniu, podczas uroczystości 
z powodu 25-ej rocznicy wybicia się Bułgary' 
na wolność, kiedy ks. Ferdynand był w fezypce, 
wywołać w Sofii przewrót, zdetronizować księ­
cia, a panującym ogłosić jego synka Borysa, 
ponieważ zaś jest on jeszcze dzieckiem, przeto 
okrzykn ąć regentem rosyjskiego wielkiego księ ■ 
era Mikołaja, syna owego Minoląja, który pod­
czas ostatniej wojny z Turcyą dowodzi1, rosyj­
ską armią. W  ten sposób chcieli spiskowcy 
bułgarscy odwdzięczyć się synów" za trudy, 
poniesione dla nieb pr^ez ojca. Ale wdzięczność 
nio należy do enótópi gnuwanych na bałkań­
skim półwyspie, więc też do takiego przewrotu 
przedewszystkiem zachęcało spiskowców obli­
czenie, że Bułgaryi, rządzonej przez rosyjskiego 
wielki igo księciu, Rosya chętn. s pomoże w spra­
wie macedońskiej, a gdy w ter. sposób ziści 
się panbułgarska idea, wówczas, także pizy 
pomocy’ Rosyi, nastąpi zniesienie wassalnego 
stosunku Bułgaryi do Turcy: "W" tern wszyst-
kiem był niezawodnie jakiś serjs, lecz oblicze­
nie robili spisuowcy bez gospodarza, to znaczy 
w tym wypadku bez mocarstw. Księciu Fer­
dynandowi dano z zagranicy znać o spisku, 
poczem on już zdołał uniknąć przykrej niespo­
dzianki, nie mógł jednak spiskowcom wytoczyć 
procesu o zdradę przez wzgląd na rosyjskiego 
wielkiego księcia, a więc tylko kazał prokura • 
toryi oskarżyć ich o nadużycia ministeryalne 
Trybunał, msjąc. dowiedz mą wi: lę tych by­
łych ministrów, musiał ich potępić, iecz jedno­
cześnie deputowani przedstawili sobraniu wnio­
sek o zupełne ich ułaskawienie.

Odpowiedzialność za prawdę tej opowieści 
pozostawiamy autorom j t j , berlińskim dzien­
nikom.

Korespondencye.
Wibden 23 czerwca. 

(Odroczenie liady państwa. Paragraf czternasty. 
Wiec niemieckich postępowców. Sprawa powiększe­
nia kontyngentu rekrutów. Upaństwowienie gimna- 
zyum cieszyńskiego. Zdobycze ostatniej chwili.)

(y). Sesya parlamentarna skończy się za­
pewne prędzej, niż myślano. Ponieważ rokowa ■ 
nia z młodoczechami w sprawie dopuszczenia 
do parlamentarnego załatwienia prowizoryum 
budżetowego nie doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu, przeto zapewne z końcem tego tygo­
dnia Rada państwa zostanie odroczona, a pro­
wizoryum budżetowe na drugie półrocz« zade­
kretowanie zostanm na podstawie paragrafu 
czternastego, Rada państwa zaś zbierze się do­
piero aż w jesieni. Już z tego że rząd na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby wniósł do prezydy um 
pismo z prośbą o zarządzenie wyboru członków 
delegacyj wspólnych, okazuje się, że rezygnuje 
z zami, rzonej sesyi letniei, a tern samem także 
z parlamentarnego załatwienia j rzed jesionią 
ugody i nowej taryfy celnej. Minister Rezek 
do ostatniej chwdi bardzo gorliwie starał się o 
pozyskanie klubu młodoezeskiego i skłonienie 
go do nieprzeszkadzania załatwieniu prowizo­
ryum budżetowego, ale nadaremni i Kierownicy 
klubu oświadczyli stanowczo, że prowizoryum 
budżetowe uważają za kwestye zaufania dla 
rządu i dlatego absolutnie nie dopuszczą do 
uchwalenia go, gdyż nie mogliby tego uspra­
wiedliwić pized swymi wyborcami. Prędzej już 
mogliby uwolnić z pod obstrukcyi ugodę wę- 
gi. rską, gdyż mieliby wymówkę, że intereąa 
ekonomiczne naiodn czeskiego wymagają zała­
twienia tej sprawy. —  Z gotowości tej jednak 
rząd nie może korzystać, gdyż ugoda jeszcze 
nio jest załatwiona w komisyi —  zresztą nie nm 
pewności, czy w razie zwołania Izby w l;pcu 
zabrałaby się ona zaraz do ugooy pod świeżem 
wrażeniem zadekretowania prowizorycznego 
budżetu na podstawie paragraf’ czternastego—  
raczej można się spodziewać, że rozpoczęłyby 
się drażliwe teoretyczne dyskusye i wnlki na 
temat ni< szanowania konstytucyi i posługiwa­
nia się paragrafem czternastym. "AUszystko to 
zatem skłania rząd do tego, że woli zrobić kil- 
kmnń sięczną pauzę w pracach parlamentu i ra­
dzić sobie paragrafem czternastym.

Ze strony stronnictw niemieckich ma ,:uz 
z góry zapewnione rozgrzeszenie. Oneguaj bo­
wiem odbył hę w Pradze wmllu wiec stronni­
ctwa niemiecko-postępowego, w .którym wzięło 
udział przeszło 500 uczestników, w tej liczbie 
wszjTscy posiowin sejmowi i do Radj państwa. 
Przewodniczący tego zgromadzenia dr. Eppin- 
ger wśród ogólnego aplauzu podniósł w swej 
przemowie, że aczkolwiek ze stanowiska prawa 
państwowego można mieć teoretyczne wątpli­
wości co do dopuszczalności zastosowania para­
grafu czternastego, to j"ednak w tak przymu- 
sowem położeniu jak obecne, prawo rządu do 
posługiwania się nim nie może ulegać naj­
mniejszej wątpliwości.

Wobec togo, ze stoimy znów u progu no­
wego okresu rządów bezparlamentamycl, na­
suwa się kwestya, co będzie z nową ustawą 
wojskową już uchwaloną w Austryi, w razie, 
jeżeli na Węgrzech nie zostanie uchwalona 
w tern samem brzmieniu. A  na to się zanosi. 
Podobno na onegdajszej radzie koronnej pod 
przewodnictwem Cesarza zapadła uchwala upo­
ważnić br. Khuen-Hedervary’ego do paktowa­
nia z opozy'cyą węgierską na tej podstawie, iż 
w tym roku nie bęazi i się rząd domagał pod­
wyższenia kontyngentu rekrutów w wysokości 
oznaczonej w nowej ustawie, a pragnie tylko 
powiększyć stan prmii o tyle, aby mieć ludzi 
do; obsługi nowo zaprowadzić się mających ba-

teryi haubieuwych i powiększyć etat marymar- 
ni o parę tjTsięcy ludzi. Przy tern ma bi. 
Khuen-Hede rvary zapowiedzieć jak najsolen- 
niej, że już w najbliższym w czarne wm.esie rząd 
projekt zaprowadzenia dwuletniej SiUŻby woj­
skowej. Jeżel’ na tej podstawę przyjdzie do 
skutku na Węgrzech jaki kompromis, w takim 
razie i w Austryi zapewne me wszyscy rekru­
ci zostaną wcieleni dc szeregów, lecz tylko ty­
lu, ilu potrzeba do zapełnienia normalnych 
luk, do obsługi Haubic i do dostarczenia załogi 
nowym pancernikom.

Dla nas specyalne znaczenie ma kwestya, 
co będzie z upaństwowieniem gimnazyum cie­
szyńskiego na wypadek, jeżeli —  co dziś nie 
ulega już żadnej wątpliwości —  budżet nie 
będzie parlamentarna uchwalony. Owóż, mojem 
zdaniem, nie powinniśmy się co do tego niepo­
koić, gdyż mamy precedens, iż rząd także 
przy pomocy paiagrafu czternastego może, je­
żeli tylko chce, upaństwowić prywatne zakła­
dy naukowe. Zupełnie taka cama sytuacya, jak 
obecnie, była za rządów hr Tirana, i wtedy 
nie było pariamentarnio uchwalonego budżetu 
i gospodarowano tylko pizy pomocy paragrafu 
czternastego, a ’ jednak właśnie w tym okresie 
upaństwowiono prywatne gimnazjum czeskie 
w Opawie i drugie niemieckie prywatne gim­
nazyum na Szląsku, a Rada, państwa potem 
dodatkowo apiobowała to zarządzenie. Można 
tedy n leć nadzieję, że prezydyum Koła pol­
skiego postara s.ę o to, aby i gabinet dra 
Koerbera postąpił w tym wypadku tak samo, 
jak w’ swoim czasie gabinet hr. Thuna, 
i aby gimnazjum cieszyńskie już z dniem 1-go 
września przeszło na etat państwowy.

W  końcu podnieść należy z uznaniem, że 
dzięki rozważnej polityce prezydyum Koła pol­
skiego i jego komisyi parlamentarnej udało 
się prze u eż w os tatr ię, chwili, tuż przed zam- 
unięciem bram parlamentu, uzyrskać kTkt cen­
nych zdobyczy dla naszego kra.u, a mianowi­
cie subwencyę państwową dla kolei Lwów-
Podhijce i Tarnopol-Zbaraź , tudzież przedłu­
żenie o dziesięć lat okresu w którym sto kil­
kadziesiąt domów we Lwowie ma być prze­
budowanych, by korzystać z dwudziestoletnie­
go uwolnienia od podatków. Mnóstwo innych
ważnych spraw spada z porządku dziennego i 
czekać musi na lepsze izasy, te trzy jidnak 
zostały’ w ostatniej chwili detim ywnie za­
łatwione jedynie daięiu zabiegom Koła pol­
skiego. i f .  _

i ilada państwa.
( Telegram Przegląda).

1 ■ Wiedeń 24 czerwca. Odczytywanie inter-
pelacyj i wniosków trwało ,do godziny 3 min. 
40 popołudniu, następnie postawił p. TolLngei 
wniosek o zamknięcie posiedzenia. (Żywe pro 
testy na ławach wszechniemoów). Wniosek ten 
przyjęto. Prezydent naznaczył następne posie- 

senie na dziś gudzmę 7 wieczorem; na po­
rządku dziennym: wybory członków delegacyi 
(Ponowne protesty wszechniemców).

Między odczytanemi interpelacyami znaj­
dują się: intorpelacya Mikołaja "W&osilkl, Je­
rzego "Wassilki, Straucbera i tow do mimsua 
kolei w sprawie zaprowadzenia połączeń it po 
i iiągu pośpiesznego Czerniowce-Lwów z pocią­
gami nr 5 i 6, idącym" do "Wiednia; interpela- 
cya Kosa i tow. do ministra skarbu w sprawie 
zbierania przez lwowską djrrekcyę skarbu skła­
dek na budowę kościoła Elżbiety we Lwowie 
inte^pelacya Ereinpy i tow. do ministra skarbu 
w sprawie nieprawidłowości w ściąganiu po­
datków przez urząd podatkowy w Mielcu.

Wiedeń 24 czerwca. Jak donosi Slav. Corresp., 
klub czesk" jednomyślnie uchwalił nie dopuścić 
do obrad nad prowizoryum budżetowem.

8)

0 „Dziadach Mickiewicza.
Napisał

S zym o n  M atuniak.

(Ciąg dalszy).
A więc, skoro niewiadomo, co miało wy­

pełnić część H I „Dziadów11, to ,.Upior“ nie 
wypełnia niczem luk’ między’ II I v częścią 
„Dziadów1' nie wyjaśnia „zagadhowości, jaka 
tkwiła w lużnem zestawieniu II i IV  części1', 
zawiera w owąi zwrotce pian dla dawniejszych 
„Dziadów" lub nawet dla poematu „Upiór", jest 
czemś od „Dziadów" dawniejszem, po prostu 
tern, za co go uważa prof. Tretiak. Prosimy 
prof. Kallenbacha o wybaczenie, jeżeli gu źle 
rozumiemy’ , ale zdaje nam się, że między tem, 
co powiedział przedtem, a tem, cośmy teraz 
przytoczyli, zachodzi sprzeczność, którą, ̂  jak 
inn smarny, wywołała niespostrzeżenie chęć po­
godzenia własnego zdania, na początku wyp°’  
wiedzianego, z poglądanr : częścią prof. Tre-
tiaka. a częścią dr. Chmielowskiego, który 
wj»awdzie „Upiora" pominął, ale o III części 
„Dziadów" podobny tomu sąd wydał, jaki tu u 
prof. Kallenbacha znajdujemy'. I oto już wszy­
stko, czego o treści „Upiora" z trzech najobszer­
niejszych dzieł o Mickiewiczu możemy się do- 
w;edzieć.

Zapytujemy najpierw : Jeżeli to ma być 
czy część poematu „Upiór", czy część jakaś 
„Dziadów", to co to właściwie jest? Monolog 
upiora? Nie! Bu w takim razie śmieszniehy 
przecież wyglądały w ustach mówiącego takie 
zwroty, ja k : „Ci, którzy bliżej cmentarza mie­
szkali, wiedzą, iz upiór ten co rok się budzi" ; 
albo: „Pełno (est wieści o nocnym człowiiku, 
żyją, co byli na jego pogrzebie, słychać, że 
zginął w młodocianym wieku podobno zabił 
sam siebie"; albo: „Teraz zapewne wieczne
cierpi kary, bo smutnie jęczał i płomieniem

buchał; niedawno jeden zakrystyan stary oba- 
czyl go i podsłuchał" ; albo: „Mówi (ten za­
krystyan), iż upiór, skoro wyszedł z ziemi, 
oczy na gwiazdę poranną wywróc_ł“ itd. itd. 
A  może to jaka scena ze spotkania z ukocha­
ną i perora do niej ? Także n i e ,  i z tych sa­
mych powodów. Więc cóż to jest ? Aby wie­
dzieć co to jest, wystarczy przeczytać’ wiorsz 
z uwagą i zrozumieć jego osnowę.

Wiadomo, że tym upiorem sam poeta. 
Umarł „dla świata', czyli, jak się na iiinem 
miejscu wyraża, zapomniał „o drog; celu", bo 
zatopił się sam w sobie i swujem nieszczęściu 
i przestał żyć dla tych wielkich idei, które sam 
niegdyś głosił w pieśniach filareekinh lub w 
„Odzi i do młodości". Myślał nawet o samo- 
bójstwie. „Zabił" tym sposobem „sam siebie" 
moralnie nu, duszy. „Ui, co bliżej cmentarza 
ndeszłtali", przyjaciele i znajomi, c patrzali i 
na owo j ego zapomnienie „o drogi celu", na 
hreralną śmierć jego i na tę walkę jego, którą 
toczył ze śmiercią: to wydobywał się z grobu 
moralnego, to znowu kładł się weń, na siłach 
moralnych wyczerpany. Było to cierpienie 
wieli ie za grzech wielki. Ale pamięć 
owych wielkich idei i nadzi ija, że po trefi je­
szcze żyć dla nich i działać pożytecznie, wy­
dobyły go z grobu moralnego i oto teraz, kie­
dy „na świecie z n o w u ,  ale również nie dla 
świata", tylko dla owych uleałów ma żyć i 
działać, „wraca na młodości kraje".

Patrz, duch n a d z i e i  życie mu nadaje,
Gwiazda p a m i ę c i  promyków użycza;
Umarły wraca na młodości kraje 
Szukać lubego oblicza.

Czy nie jako „Dziady" ? czy nie jako po­
emat, w którym wdział na się larwę upiora? 
Tak jest rzeczywiście, koniec wiersza nie pozo­
stawia pod tym względem żadnej a żadnej 
wątpliwość

Gdy wyszedł z owego grobu moralnego i 
wziął się do tego poematu, przyszło mu nie­
mal złorzeczyć owej „pamięci" i owej „na­
dziei", które go pobudziły do życia. Boć opi­
sywać to, co przeszedł, było to samo, co odno- 
wiaó w sobie wszystkie przebyte cierpienia: 
poznanie i miłość, rozłączenie i rozpacz, owo 
zapomnienie „o drog celu", ową śmierć moral­
ną i walkę z nią. Aie za grzech należy się 
skrucha, pokuta, zadośćuczynienie, naprawie: ue 
tego, co się przez zły przykład zepsuło; „stra- i 
szny" to „wyrok", ale „spra wiedli wy“. Tak po­
wstał ten poemat

Pójdzi® teraz do rąk tej, którą kochał i 
kocha, ale, ogłoszony drukiem znajdzie się i w 
rękach innych ludzi. A  j  ik go oni powitają ? 
Troska aż nadto usprawiedliwiona. Nie o kry­
tykę była obawa, ale o co innego. "Wydawać 
poemat o miłości z kobietą uczciwą, która ży­
je, jest żoną goanego, szanowanego powszech­
nie człowieka, to zakrawa na skandal. Kto o 
niczem nie wie, ten się niczego z poematu nie 
dowie, bo nazwisk w nim nie ma : więc dalej 
py z a  Nowogródkiem i Tuchanowicami, po za 
Wilnem i K own^m, po za I  itwą, to n ic ; ale 
tu, na miejscu., ter i ów o wszystkiem wie, oa 
nięgo doy iedzą się inni, rzecz stanie nię dla 
wielu osób bardzo nieprzyjemną. Na to zwra­
cano niewątpliwie uwagę poety, widać to już z 
rozdrażnienia, z jakiem poeta mówi o przyję­
ciu swego ’ poematu nie przez publiczność, 
lecz przez najbliższych i we wszystko wtaje­
mniczonych.

Żebym cię znalazł, muszę między zgrają
Błądzić z długiego wyszedłszy ukrycia...
Lecz nie dbam, jak mię ludzie powitają;
Wszystkiegom doznał za życia.

Kiedyś patrzyła, musiałem )ak zbrodzień
Odwracać oczy; słyszrłem twe słowa...

Słyszałem codzi m i mus.ałem codzień 
Milczeć jak deska grobowa.

i
Śmieli się niegdyś przyjaciele młodzi,
Zwali tęsknotę dziwactwem, przesada, 
Starszy ramieniem ściska i odchodzi 
Lub mądrą nudzi mnie radą.

Śmieszków i radców zarówno słuchałem, 
Choć i sam może nie lepszy od drugich.

. Sambym się gorszył zbytecznym zapałom 
Lub śmiał się z żalów zbyt długich.

Ktoś inny myślał, że obrażam ciebie, 
Uwłaczam jego rodowitej dumie..
Przecież ulegał grzeczności potrzebie,

’• Udawał, że nie rozumie.

Lecz i ja dumny, żem go równie zbadał, 
Choć mie nie pyta, chociaż milczeć umiem, 
Mówiłem gwałtem... a gdy odpowiadał, 
Udałem, że nit rozumiem

Ale kto nie mógł mi darować grzechu, 
Ledwie obelgę na ustacL przytrzyma, 
Niechętne lica gwałci do uśmiechu 
I  litość kłamie oczyma;

Takiemu tylko nigdym nie przebaczył!... 
Wszakże skargam’ nigdym ust nie zmazał, 
Anim- pogardy wymówić nie raczył,
Kiedym mu uśmiech okazał...

Tegoż dziś doznam, jeśli dziką postać 
Cudzemu światu ukażę z pod cieni:
Jedni mię będą exorcyzmem chłostać, 
Drudzy ncieitną zdziwieni.

Ten dumę śmieszy, ten litością nudzi,
Inny szyderskie oczy zechce krzywić...
Do jednej idąc, za cóż tyle ludzi 
Muszę obrażać lub dziwić?

Tak rnzmarai ludzie, według mniemania 
poety, patrzyli na jego stosunek do panny W e- 
reszozai:ówny, a teraz, skoro poemat się ukaże, 
to samo się powtórzy, jak poeta przypuszcza. 
A  co on na to ?

Cożkolwiek bęazie, dawnym pójdę torem: 
Szydercom litość, śmiech litościwemu !...
Tylko, o luba, tylko ty z upiorem 
Powhaj się po dawnemu...

Spojrzyj i przemów! Damę metą winę :
De śmiem do ciebie taz jeszcze powrócić;
Mara przeszłości na jedną godzinę 
Obecne szczęście zulcłóció.

Wzrok twój nawykły do świata i słońca 
MoŻ6 się trupie,, nie uięknie głowy :
7 może raczysz cierpliwie do końca 
Grobowej dosłuchać mowy.

7  ścigac myśli po przeszłych obrazach,
Błądzące jako pasożytne ziele,
Które śród gmachu starego, po głazach 
Rozpierzchłe gałązki ściele...

Co powiedzą wtajemniczeni z powodu o- 
iawienia się tego poematu, o to poeta nie dba, 
cnodzi mu tylko o to, żeby nim nie uraził tej, 
którą kochał. Przez nią pragnie być powitanym 
„po dawnemu," a przeprasza ją, że śmiał da­
wniejszy swój stosunek do ni y uczynić przed­
miotem poematu, czem zaułóoi obecne jej szczę­
ście. Ale może nie przerazi : ię tą „marą prze­
szłości/' może raczy poemat przeczytać do koń­
ca, a wtedy myśl jej roztoczą się po pamiąt­
kach przeszłości, jak pasożytne ziele po głazach 
starego gmachu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

poleca w&zelLie rozsadki kwiatowe : jarzynowe do zasiewu gazonow ra jg ra s  an­
gielski, mieszankę gazon cną, Tym ctkę, mieszs.nke tran  na 
szkarpy i łąki, noże do wy^knania szparagów po Si do 4  kor.

Z A K Ł A D  O G RO DNICZY  
i l T O K I E & O  K L I I I O W I C Z A  i  S y n a

Bukrety imieninowe i weselne w n&jpięk- 
nieissem ułożeniu.
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PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1903.

Wiedeń 24 czerwca Komisya u g o d o w a  
obradowała w» dalszym ciągu nad art. 9 Związ­
ku ceino-bandlowego. P. K a f t a n  postawił 
ponownie wniosek o odroczenie obrad komisyi 
aż do zupełnego wyjaśnienia się stosunków na 
Węgrzech. P. L e c k e r  wystosował ao prze­
wodniczącego zapytanie, jak się zaj „truje na 
kwestyę zakończenia prac komisyi. Nie można 
bowiem iść ślepo za przewodnictwem rządu, 
który panament w błą< wprowadził w dwóch 
najważniejszych kwestyach, t. j. co do przedło­
żenia o rbkrutach i co do ustawy o kontyngen­
cie cukru. Przy tej sposobności oświadcza się 
mówca stanowczo przeciw zamierzonemu przez 
rząd cofnięciu usta wy cukrowej za pomocą § 14. a 
jest'za załatwieniem tej sprawy przez parlament.

Dr. K o e r b e r  oświadcza, że zmiana ga­
binetu na Węgrzech jest kwestyą wyłącznie 
wewnętrzną ramtej połowy monarchii i na jej 
przebieg gabinet austryacki naturalnie żadnego 
wpływu wywierać nie może. Zresztą węgierska 
komisya specyalnie załatwiła już w całości 
przedłożenie o związku celno-handlowym i bez 
zmiany je przyjęła. Mi nister musi przypuszczać, 
że przyszły rząa węgi«rski stanie na stanowi­
sku dotychczasowego rządu, i dlatego nie ma 
powodu do odroczenia obrad komisyi, raczej ze 
względu na traktaty handlowe jest rzeczą ko­
nieczną jak najspieszniej załatwić tę kwestyę. 
Odroczenie obrad byłoby jedynie demonstracyą 
polityczną, ile że obrady komisji są już na u- 
kończeniu. Jest nietylko życzeniem rządu, ale 
w pierwszym rzędzie i ludności, aby ugoda mo­
gła jak najprędzej przyjść do skutku, ażeby w 
końcu została uregulowana tak ważna dla pro- 
dukeyi kwestya. Podczas podobnej sytuacyi w 
Austryi, jaka jest teraz na Węgrzech, nie inte­
resowano się tam w tej m: irze naszymi stosun­
kami, jak obecnie u nas węgierskimi. Minister 
sądzi, ze byłoby zupełnie bezcelowem odraczać 
obrady.

Przemawiał jeszcze pp. B a r e u t h e r  i 
S t r a n s k y ,  poczem wniosek Kaftana odrzu­
cono i rozpoczęto obrady merytoryczne. Po mo­
wie p. G r o s s a  obrady przerwano do dziś.

Na posiedzeniu wuzorajszem komisyi c e l ­
n e j ,  na którem był także dr. Koerber, poru­
szono z wielu stron zyczen ie, aby komi»ya w 
ciągu tego tygodnia ukończyła swe obrady. 
Reprezentant rządu oświadczył, że dziś, t. j. 
we środę, będzie w możności dać wyczerpują­
cą odpowiedź na wszystkie zapytania, jakie 
w dyskusyi imieniem konr.oju referenci wysto­
sowali do rządu. Prawdopodobnie dzis o godz. 
4-tej popołudniu odbędzie się posiedzenie komi­
tetu referentów, aby omówi/ z rządem odłożo­
ne pozycye. Podstawą obrad będą także od­
powiedzi, jakich udzieli rząd na rozmaite ży­
czenia rolnicze i przemysłowe. Jeżeli komitet 
dziś omówi z rządem wszystkie wątpliwe 
punkty, to we czwartek odbędzie się plenarne 
posiedzeń e komisyi, na którbm zapadnie osta­
teczna decyzya co do odłożonych pozycyi, 
mianowicie które mają być przyjęte, a co do 
których należy rozpocząć na nowo rokowania 
z Węgrami.

Z Koła polskiego.
fTelegram Przeglądu).

Wiedeń 24 czerwca. Koło polskie odby­
wało od soboty codzień narady nad sytuacyą 
parlamentarną i na wniosek Antoniego nr. W o- 
dzickiego powzięło bardzo ważną uchwałę. Mia- 
nowr ’ 3, postanowiło Koło szukać zbliżenia do 
tych stronnictw parlamentarnych, które pragną 
zm.any regulaminu [zby i na podstawi i tej 
zmiany chcą dążyć do przywrócenia stałych 
normalnych stosunków w parlamencie.

Uchwałę tę nazywają zmianą dotychcza­
sowej polityki t. z. wolnej ręki, jakiej Koło się 
trzymało. Tak jednak nie jest. Zmianą polityk: 
byłaby ta uchwała tylko w tak;m razie, gdyby 
Koło do tej pory przeciwne było reformie re­
gulaminu, a dopiero teraz postanowiło zabrać 
się do niej. Tymczasem Koło przecie zawsze 
pragnęło tej reformy i popierało gorl.wie wszyst­
kie w tym nie runku zmierzające usiłowania, a 
że mimo to reforma ta nie przyszła do skutku, 
nie jest to winą Koła, lecz innych stronnictw. 
W ięc chyba należy wziąć tę uchwałę jako za- 
pow edź, że Kołc polskie zechce wystąp ić toraz 
z inieyatywą zmiany regulaminu i będzie się 
starało sprawę tę uczynić osią, około której 
skrystalizować się ma przyszła większość par­
lamentarna —  Łatwńj jednak jest uchwalić 
rezolucyę, aniżeli ją wykonać i stworzyć wię­
kszość, któraby była zdecydowana zm ienić re­
gulamin, —  dlatego też uchwalenie tej rezolu- 
cyi ma na razie tylko akademickie znaczenie.

Praktyczną wartość miałaby ta uchwała 
tylko w takim razie, gdyby była pewność, że 
stronnictwa pójdą za tym rozumnym głosem 
Koła polskiego i zechcą przyłożyć rękę do 
dzieła, od którego zależy przyszłość parlamen­
taryzmu austryackiego. Tymczasem przy nie­
jednej sposobności już pokazało się, że prócz 
Koła polskiego, katolików niemieckich i może 
antysemitów, właściwie żadne stronnictwo nie 
pragn :e szczerze zmiany regulaminu, lecz każde 
chciałoby dla siebie zostawić jakąś furtkę, za 
pomocą której mogłoby w danym razie prze­
prowadzać swoje specyalne żądania. Że Niem­
cy nie myślą wyi zekać się obstrukcyi, dali te­
go dowód w komisji, która zastanawiała się 
nad wnioskami, dotyczącymi zmiany regula­
minu, a że nie myślą jej wyrzekać się także 
Czesi, o tern świadczy najlepiej wczorajsze po­
siedzenie Izby, na krórem posłowie czescy wzno­
wili obstrukeyę.

Sytuacya więc po ostatniej uchwale Ko­
ła olskiego jest taka, że zatknięto sztandar, na 
którym wypisane jest hasłu zmiany regulaminu, 
na razie jednak tylko Polacy stoją przj tym 
sztandarze, a niewiadomo, kto przyr iągnie do 
niego inne stronnictwa.

Swoją zaś drogą rozwinięcie tego sztan­
daru nie przeszkadza w niczem Kołu polskie­
mu prowadzić w dalszym ciągu dotychczaso­
wej rozumnej i praktycznej polityki korzy­
stania z każde,, nadarzającej się sposobnuści, aby 
czy to u rządu,fezy w parlamencie uzyskać dla 
kraju, co tylko da się uzyskać.

Co o czcm piszą.
Donosiliśmy już, że lewica demokratyczna 

Koła polskiego, niezadowolona z rozsądnej 
taktyki swego prezesa prof. Roszkuwskiego, 
wy irała w połączeniu ze skoncentrowanemi de- 
mokratam komitet z sześciu członków, który 
ma zł zadanie kontrolować prezydyum lewicy, 
a także zapewne i prezydyum Koła polskiego, 
zeby one w danym razie nie popełniły zdrady 
kraju. "Wiedeński korespondent Czasu nadaj' 
temu komitetowi bardzo dowcipu o nazwę za­
pożyczoną z czasów krwiożerczej rewoiucyi we

Francyi powiada, że jest to „ CJonńte du sedut 
public “ i pisze dalej w ten sposób:

Burza w liberalnej frakcyi Koła polskiego 
zażegnana, odtąd komitet, złożony z sześciu człon­
ków, czuwać będzie nad tem, by wyborcy me do­
wiedzieli się o żadnym roztropnym kroku swoich 
posłów. Liberalni w Kole polakiem przyzwyczaili 
się do pozycyi bardzo wygodnej. Biorą udział —  
niektórzy nawet bardzo wybitny — we wszystkich 
pracach Koła, prowadzą rokowania z rządem, czy­
nią, ile razy zachodzi tego potrzeba, ustępstwa — 
słowem zachowują się zupełnie tak roztropnie, jak 
ich konserwatywni koledzy; na zewnątrz hdnak 
w kołach, gdzie to popłaca, jak oka w głowie 
strzegą swej reputacyi, jako nieprzehiagana opo- 
zycya. Każde zwycięstwo Koła polskiego podają 
za swoje, od każdej porażki nietylko umywają ręce, 
ale nawet, jako opozycya, tryumf sobie z niej czy­
nią. Dc czasu wobec sugestywnej siły prasy opo­
zycyjnej ta sztuka uchodzi.

Prowadzą się np. rokowania z rządem o upań­
stwowienie kolei północnej, o melioracye na wielką 
skalę, o decentralizację dostaw i t. d. W  pier­
wszym rzędzie bierze w nich udział oczywiście 
prezydyum i komisya parlamentarna. W  tein gro­
nie znajduje się dwóch posłów 'iheralnych, z któ­
rych jeder (p. Stwierrnia) zalicza się nawet do 
skrajniejszej grupy. Pomagają znów bardzo gorli­
wie inni dwaj posłowie liberalni (Głąbińtki i Ko- 
liszer). W  rokowaniach wszyscy zajmują to samo 
stanowisko; niemasz najmniejszej różmcy zdań. 
A jednak to, co się powiedzie, nazywa się w pra­
sie liberalnej zwycięstwem demokratów, kiedy ka­
żda porażka idzie na rachunek konserwatystów, 
eufemistycznie także ,.serwilistami“ zwanych. Rola 
jest tem wygodniejszą, że do jej odegrania wystar­
cza zupełna- bierność. Ważne posiedzenia Koła są 
z reguły poufne, poufnen. i z natury rzeczy są też 
rokowania z rządem. Wystarczy więc pozwolić bez 
protestu sławić siebie, a poniżać drugich, ażeby 
zdobyć wobec wyborców wieńce zasługi, a ponie­
kąd i palmę męczeństwa.

Gdyby ogłoszonym został protokół stenografi- 
cznj' z poufnych obrad Koła, nielada zdziw ienie 
ogarnęłoby wyborców. Z tego protokołu okazałoby 
się bowiem dowodnie nietylko, że większa energia 
i większa stanowczość były zawsze po stronie kon­
serwatywnej, ale, co więcej: że demokraci sami to 
uznawali i bynajmiiiej nigdy nie poczuwali się do 
roli „naganiaczy11. Sadząc zaś z artykułów prasy, wobec 
Koła opozycyjnej, bezkrytyczny wyborca wyobraża 
sobie, że pp. Głąhiński. Rotter i towarzysze dniem 
i nocą czuwają, żeby „cerwiłiści11 nie zdradzili 
kraju, nie zaprzedali rządowi jego interesów, i że 
poufne posiedzenia Koła, to jeden tylko szereg he­
roicznej walki mniejszości przeciw większości. 
"W głowie mu się nawet pomieścić nie zdoła fakt, 
że p. Głąbiński zgodnie i użytecznie z tą większo­
ścią pracuje i ani o włos od niej nie jest radykal­
niejszym, p. Rotter zaś, jeżeli tego i ie czyni, to je­
dynie z powodu, że go nigdy prawie niema 
w "Wiedniu.

Panowie ci jednak korzystają jeszcze z jedne­
go przywileju. Prasa konserwatywna niema zwy­
czaju ogłaszania sprawozdań z rozpraw, uznanych 
za pouine, kiedy prasa liberalna bynajmniej się pou • 
fnością nie krępuje. Ale ta poufność jest dla niej 
wybornym pretekstem, by nie ogłaszać sprawozdań 
całkowitych, jeno urywki, które jej są właśnie po­
trzebne. Te urywki, należj-cie spreparowane, dają 
pożądaną do stałego tekstu ilustracyę.

A jednak kiedy w pierwszym wypadku rola 
posłów liberalnych jest raczej bierną, w drugim 
największa część winy nie na prasę spada, lecz na 
nich. Już samu tolerowanie niezasłużonych pochwał 
dla siebie, z ujmą dla innych, jest rzeczą bezwa 
runkowo brzydką, lecz jako tako wytłómaczyć ją 
jeszcze można słabością charakteru i brakiem od­
wagi cywilnej —  przywaram co prawda, w ka- 
ryerze politycznej bardzo ciężkiemi, Ale w drugim 
wypadku poseł występuje' w roli czynnej, bo sam 
do wiadomości dzienników podaje szczegóły z pou­
fnego posiedzenia —  : to szczegóły oderwane i ten 
dencyjne. Mógłbym wdkazać wypadki gdzie wnio­
sek o poufność obrad wyszedł ze strony liberalnej, 
a jednak szczegóły tych obrad w prasie liberalnej 
wnet zostały ogłoszone.

„Comite du salut publie“, przydany p. Rosz­
kowskiemu przez obie grupy demokratyczne —  m? 
wdzięczne do spełnienia zadanie. Powinien on prze- 
dewszystkiem prostować błędne wiadomości prasy 
partyjnej o roli posłów demokratycznych, chociażby 
dlatego, że ambieya osobista uchodzi w oczach 
prawdziwej demokracyi za największą zorodnię, ka­
raną śmiercią przez rewolucyę francuska. Pcw inion 
on dalej, w interesie honoru, i powagi swego stron­
nictwa, czuwać, by członkowie szanowali poufność, 
którą sami za konieczną uznają i za którą sami 
głosują. Pesymiści twierdzą, że komitet się tego 
zadania... nie podejmie.

Mały feljeton.
Grzech, czy zasługa?

napisała Emilia Węsławska.
W  małym kościółku skończyły się nieszpo­

ry, lud szeroką falą wypłynął na zewnątrz i 
powoli rozpraszać się zaczął.

Wesoło tam było i gwarno.
Parobcy namawiali dziewczęta na tańee 

w gospodzie, one zakrywając fartuszkami twa­
rze, niby się drożyły, udając, modą wiejską, 
wielkie zawstydzeniu, ale każdej serce biło ży- 
w lej na myśl o tańcu, a oczy większem błysz­
czały blaskiem.

Kobiety, w barwnych chustach na ramio­
nach, zbiły się w gromadę i kiwając poważnie 
głowami, skarżyły się jedna przed drugą.

U tej prosię zdechło, tamtej jastrząb nie­
cnota porwał troje kurcząt, a jeszcze u innej 
krowa coś „sumuje11 i mleka dawać nie chce.

Gospodarze zaś, w długich granatowych 
kapota eh i sadłem wysmarowanych butach, z 
góry patrzyli na figlującą młodzież i „jęzorliwe 
baby“, najspokojniej pykał' krótkie fajeczki, 
zamieniając uwag: to o pięknie rosnącem ży­
cie, to o pudłym Niemcu, o którym to pisało 
w Gazecie Świątecznej, że tak naszym dokucza, 
to o przyszłym jarmarku w Krasnym Stawie. 
I tak rozmaw iając, z całą dostojnością zamo­
żnych gospodarzy szli poważnie do guspodj} 
zasiadali raczyć się herbatą, czytać gazety i 
rozprawiać o polityce.

Xiądz proboszcz, wiekiem i długą pracą 
nad swem" owieczkami pochyloiiy staruszek, 
szedł śpiesznie na plebanię, by dię rozkoszować 
spokojem niedzielnego wieczoru.

Była to jego iedyna przyjemność w ży­
ciu ta chwila zupełnego wypoczynku, gdyż pa­
rafianie dobrocią serca czy instynktem ludzko­
ści wiedzeni, pozostaw lali go w zupełnym spo- 
k ju  w niedzielę po nieszporach.

Dziś więcę" niż kiedykolwiek potrzebował 
odpoczynku zacny kapłan.

Tygodniowa ciężka praca wyczerpała siły.
Parę nocy spędził bezsennie przy łożu cię­

żko chorej "Wawrzyńcowej, której mąż oiaarł, 
a syn poszedł za chlebem do Ameryki.

Staruszek uśmiechał się do siebie, wcho­
dząc do ulubionego ogródka i z westchnie­
niem niewypowiedzianej ulg rzucił się na ła- 
weczKę, stojącą w ‘eien’u rozłożystej gruszy.

Rozkosznie tu było w tym zakatku, za­
chodzące słońce rzucało złote promienie na tę 
majową zieleń, fiołki ciemne swe główki wy­
chylały z trawy, rozsiewając aromatyczną woń 
dokoła,,; Z gruszy, jak łatki śniegu, sypały się 
delikatne listeczŁ i, niejeden przylgnął do siwej 
głowy staruszka, który siedział jak w zachwy­
ceniu i drżąoemi usty szeptał modlitwę, śląc 
przed Tron Najwyższego dziękczynienie za ten 
świat tak piękny.

Nagle przed nim stanęła chuda postać 
wiejskiego dziewczątka, w szarą ulach tę owi­
nięta. Płowe jej włosy kosmykami spadały na 
czoło, a z niebieskich, szeroko otwartych źre­
nic, przebijała bojażń, niepewność i zakłopo­
tanie.

XLądz spojrzał na nią, a ona, pochylając 
się do ji go ręki mówił-, drżącym głosem:

—  Kazaii mi iść tu, coby Dobrodziej migiem 
szedł. "Wawrzyńcowej cosik gorzej, otrzymali 
li:,t z Hemeryk i. pewni rem  od syna, przeczy­
tać n:"jai£ be mogą, a bez tego umrzeć nie chcą.

Podniósł sie pąd* z westchnieniem, na­
łożył swój słomiany, o szerokich skrzydłach ka­
pelusz i poszedł drogą uo wsi, gdy mata Kasia 
jak zając sadziła, przez pola.

W  chacie Wawrzyńcowej, choć czysto 
i porządnie, straszme hvło ubogo.

Długa choroba dc biedy doprowadziła, a 
syn, jak wyszedł kilka miesięcy temu do Ame­
ryki, tak dotąd nic nie pisał i biedna matka 
nie wiedziała, co się z tym jedynakiem dzieje, 
który był dla niej wszystkiem na świecie.

Wiedział xiądz o tem, bo znał histoiyę 
wszystkich swych parafian, więc też zaraz po­
śpieszył na wezwanie chorej, rozumiejąc, czem 

ta tej umierającej jest pierwsza wiadomość od 
ukochanego dziecka

W i wrzyńcuwa leżała na tapczanie, a 
w kościstych, podobnych do szkieletu rękach, 
trzymała list.

Pieściła, się z ta m skarbem, bojąc się go 
powierzyć obcym rę u u, z gorączkową niecier­
pliwością oczekując xięlza, „bo on dobry i ro­
zumny, przeczyta jak należy“ —  mówiła.

Na widok wchodzącego xiędza, rozbłysła 
radością twarz umr rającej, zdawało się, że no­
we tchnienie życia wstąpiło w nią, wyciągnęła 
ręce do przybywającego, szepcąc głosem cicLym, 
długą chorobą wycieńczonym:

— Dobroazn j u ! patrz 1 on dobry, poczciwy,
0 starej matce nie zapomniał, czytaj! czytaj !

Xiądz usiadł, wziął list z drżącycfi rąk 
chorej, rozerwał kopertę i szybko przebiegł go 
oczyma.

Pot kroplisty wystąpił mu na czoło, ale 
nie zdradzając swego wzruszenia powoli czytać 
zaczął.

„Droga matko!... Dzięki Najświętszej Pa­
nience i Panu Jezusowi... miejsce dostałem... 
rozmaicie ze mną bywało... ale teraz dobrze... 
pracy się nie lękam... co mam, to posyłam. . 
Napiszę znów kiedy... zdrów i estem... czego i 
wam życzę...

M iłujący syn Wawrzuhi.
—  O, niech mu Bóg nagrodzi! —  szeptała 

rozrzewniona matka.
Chwyciła z rąk xiędza list, nie uważa­

jąc, że trzyma ty Ib-' kopertę gdyż xiądz 
ILt Łukował do ki szeni I przyciskając ją, 
jamo najdroższy „karć do piersi, szeptała :

—  Dobrodzieju, nie dajcie mi go wziąć, po­
chowaj sio nure z tym listem, B ’>g mnie nagro- 
dz’ł takim synem, nie zapommał o starej mat­
ce, dobry Wawrzuk!

Wzruszeniem wyczerpana usnęła. Kasia, 
niegdyś z łaski przj ,ęta sierota, dziś opie­
kunka usamotnionej kobiety, przykucnęła u 
tapczana.

Xiądz wyszedł i wlokąc się powoli do 
domu, rozmyślał:

—  Boże ! Boże ! czy ja dobrze uczj nilem ? 
usta me skalałem kłamstwem, a przecie kłamać 
nie wolno! A czy mogłem tę duszę zatruć ża­
lem i bólem przeciw synow;, którego już ni­
gdy nie ujrzy ? Boże wielki, czy Ty mi ten 
grzech wybaczysz ?

Stanął w cieniu akicgo drzewa, wyjął 
list z kieszeni i powoli czytn 6 zaczął :

„Oproszony przez Wawrzyńca Kożluoha, 
donoszę, że zdarzył się straszny wypadek.

„Zgromiony przez swego chlebodawcę za 
niedbałą robotę, Wawrzyniec wpadł w złość
1 trzymanym w ręku żelaznym drągiem, roz­
bił mu czaszkę. Skazany na ciężkie roboty, 
Wawrzyniec błagał mnie w ostatniej chwili, 
gdy go prowadzono ao więzienia, bym dał znać 
matce, zanim przyjdzie urzędowe zawiadomie­
nie do gminy, że żegna ją, polecając opiece Bo­
skiej, ale już pewno na tym święcie nie zoba­
czą się więcej.

Pieniądze, naleźace mu się za dwa mie­
siące, pod tymże adresem wysyłam.

Zarządzający fabryką
Henryk Borowiecki.“

X  '.ądz, wróciwszy do domu, padł na kola­
na przed v, izerunkiem Ukrzyżowanego i w go­
rącej modlitwie szukał ukojenia w dręczącej 
go rozterce ducha.

Z izby sądowej.A;

Stella

Kranów, 24 czerwca.
(Pseudodziennikarz przed sądem).

Przed trybunałem zwykłym w Krakowie 
toczył się wczoraj proces przeciw niejakiemu 
Gustawowi Węgrzynowi, oskarżonemu o to, że 
nieprawnie podawał się za redaktora oism 
ludowych - w tym charakterze wyłudzi! oszu­
kańczym sposobem znaozną sumę pieniędzy od 
małżonków Łupińskioh z Królestwa Polskiego.

Według aktu oskai żenią sprawa ta przed­
stawia się, jak następuje:

Dnia 5 marca br. w poi iągu kolei zdąża­
jącej ze Szczakowy do Krakowa , jechało mał­
żeństwu: Antoni i Ludwika Łu K ńscy. Tym sa­
mym pociągiem jechał Gustaw Węgrzyn, który 
przedstawił się im jako redaktor Wolności i ko­
respondent pism ludowych, a dowiedziawszy się 
ud nich w czasie rozmowy, że jadą osiedlić się 
do Krakowa i wydać tam córkę swoją za mąż 
podług obrządku katolickiego, ofiarował się im 
Węgrzyn na przewodnika, oraz obiecał im uła­
twić wszystkie formalności i trudności meldun­
kowe, a Łupińskiemu przyrzekł wystarać się o 
posadę i obywatelstwo austryackie. Łupmsey 
mieli przy sobie cały swój majątek, ciężką ze­
brany pracą, wynoszący kilkaset rubli. Pienią­
dze te, za radą Węgrzyna, zmienili w kantorze na 
Rynku, poczem rozpoczęło się wydawanie tych 
pieniędzy przez Węgrzyna. Na zakupno mebl.,

potrzebnych do urządzenia mh.szkania, na wy­
najęcie tegoż, „na meldunki" i t. p., wziął W ę­
grzyn od Łupińsidch wraz z osobistą pożyczką 
100 koron przeszło 700 koron, z czego wydał 
na potrzeby Łupińskich nie całe 300 koron re­
sztę zaś sobie przywłaszczył. Gdy wreszcie Łu- 
pińscy spostrzegł się, że wpadli w ręce oszu­
sta,̂  strać wszy całe prawie mienie, udali się do 
pohcyi, która "VL ęgrzyna osadziła w areszcie, 
odebrawszy od niego część pieniędzy, .oczem 
na podstaw’ e dochodzenia ' trnego prokuratu- 
rya oskarżyła Węgrzyna o zbrodnie oszustwa 
i sprzeniewierzenia i wczoraj właśnie odbyła 
się rozprawę, karna.

W  rezultacie, po przeprowadzonej rozpra­
wie, podczas której stwierdzono, że Węgrzyn 
nie jest żadnym dziennikarzem, ale pospolitym 
oszustem, który już był karany sądownie, try­
bunał uznał go winnym zbrodni oszustwa i sprze- 
ni wierzema i "kazał gu za to na 4 miedące 
więzi«nia, oraz zwrot rodzinie Łupińskioh kwo­
ty 191 korom- gdyż tyle, podług ostatecznych 
obliczeń, Węgrzyn sprzeniewierzył. Skazany 
zgłosił od tego wyroku zażalenie nieważności, 
a na wniosek prokuratora, tak z powodu wy­
sokiego wymiaru kary, jak i z tegu powodu, że 
zachodziła obawa ucieczki skazanego, W ęgrzy­
na natychmiast zatrzymano w areszcie sądu 
karnego.

Zachowanie się "Węgrzyna w ciągu roz­
prawy było bardzo charakterystyczno Oto grał 
on oc początku do końca rolę „dziennikarza ‘  i 
„redaktora1*, przyczem starpł się wmówić we 
wszystkich, że stoi przed sądem jedynie jako 
ofiara swych przeciwników politycznych, którzy 
chcą go w ten sposób unicestwić, ażeby się go 
na zawsze pozbyć.

Obiór króla.
( Telegramy Przeglądu).

3elqrad 24 czerwca. Posłowie francuski i 
holenderski odjechali do Budapesztu, turecki do 
Konstantynopola, amerykański do Sofii, zaś nie­
miecki i włoski zostaną w Belgradzie, ale nie 
wezmą udziału w uroczystościach.

Konstantynopol 24 czerwca. Dziennik urzę­
dowy pisze: Niesłychani zbrodnia, dokonana na 
serbskiej parze królewskiej, sprzeczna z zasa­
dami moralności, dowodzi, że sprawcy jej są 
wyzuci z wszelli Lej cywdizacyi. Dlatego jest o- 
bowiązkiem wszystkich domagać się, aby ich 
ukarano.

Wiedeń 24 czewca. W przejeździe do Bel­
gradu przybył tu wczoraj o godz. 10 wieczo­
rem na dworzec zachodni król Piotr i zatrzy­
mał się pół godziny. Na peronie zebrało się 
mnóstwo osób, przeważnie Serbów, którzy króla 
powitali okrzykami „żiwio11. Królowi przedsta­
wił się tutejszy poseł sei bski wraz z całym per- 
sonalem poselstwa, poczem kró] wysiadł z wa­
gonu i udał się do zebranych na peronie depu- 
tacyi. Burmistrz Belgradu Stamenkowicz wy­
raził królowi hołd Belgradu. Następnie przyjął 
król deputacyę studentów serbskich, poczem 
wrócił do wagonu i stanąwszy w oknie przy­
słuchiwał się śpiewanym przez studentów 1 iiej 
śniom patryotyeznyni. iuż przed odjazdem 
wręczyła królowi jakaś dziewczynka bukiet. 
Następnie pociąg ruszył w drogę. "Wraz z kró­
lem jeefiał brat jego Arsen z synem i ks. Je­
rzy Karageorgewicz.

Belgrad 24 czerwca. Mimo deszczu deko- 
racya ulic miasta już ukończona. Wiele publi 
ez nośni przybywa j pro winny’ Hala. miejska 
wydała odezwę do ludności, w której wyraża 
pewność, że ludność powita króla Piotra po 45 
latach uroczyście i da wyraz radości swej przez 
zamknięcie sklepów w dniach 24 i 25 b. m„ 
przez przystrojenie domów, iluminacyę i współ­
udział w orowudzm z pochodniami. Dotych­
czasowy program zmieniono o tyle, że złożenie 
przysięgi przez króla nastąpi dnia 25 b. m. w 
skupczynie, a przedstawienie galowe odbędzie 
się tegoż dnia wieczorem.

KRONIKA.
Lwów 24 czerwca.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego
Dr. J a n  Dylewski powrócił z wizj'tacyi sądu ob­
wodowego w Kołomyi i objął urzędowane.

Dyrektor policyi p. Schechtel wyjechał na 
urlop kilkotygodniowy za granicę.

J. siłowania- Cesarz zamianował prezydenta 
sadu krajowego w Krakowie, dra Juliana Prus Mo- 
relowskiego, radzcą wyższego sądu krajowego w 
Krakowie.

Lisi gończy, rozesłany przez władze śledcze 
za poszukiwanym w sprawie morderstwa przy ul. 
Kościuszki Józefem Ozerwenym, zawiera następu­
jący jago rysopis: „Józef Czerw enyj, służący, około 
20 lat liczący, rodem z Brzozdowic, pow BóDrłca, 
niskiego wzrostu, szatyn, z czubem na prawo zacze­
sanym, na tyłogłowiu po lewej stronie blizna (szare 
miejsce bez włosów wielkości orzecha), twarzy po­
ciągłej, dosyć pełnej, ma nos gruby, mały gruby 
wąsik czarny. Miał na sobie czarne marynarkowe 
ubranie, buciki sznurowane, spodnie w pasy i kape­
lusz wołoehaty.11

Wpisy ao Akademii handlowej we Lwowie 
odbędą S’"ę w dniach 16 i 17 h"pca.

Prof. Halban a uniwersytet czerniowiecki.
W  sprawie wybrania prof. Halbana rektorem uni­
wersytetu w Czermowcach dowiaduje się Czas, iż 
prof. Halban. zawiadomiony o tem, że znaczna cześć 
profesorów, pomimo całego uznania dla jego osoby, 
uważa jednak wybór Polaka, na rektora wszechnicy 
niemieckiąj za niezgodny z cechą narodowo-polity­
czną tego uniwersytetu, oświadczył, ze w takich 
warunkach rektoratu sobie nie życzy. Istotnie, Po­
lak nib mógłby, zdaniem znacznej części piofesorów, 
stać na czele uniwersytetu, który ma być „twierdzą 
niemczyzny11. Musiałby w takim razie albo za­
przeć S’’ ę  swych przekonań, albo toczyć walkę nie­
ustanną z tymi czionkami senatu, którzy zapomi­
nają o tem, że uniwersytet nie jest areną polity­
czną, a tem mniej fortecą germańską.

W  związku z tą sprawą jest dyuisya dzie­
kana wydziału prawniczego uniwersytetu w Czer- 
niowcaoh, prof. dra Karola Adlera, który z polityką 
paugermańską identyfikować się nie chciał. O tej 
dymisji rozstrzygać będzie ministerstwo oświaty.

Pogrzeb śp. Andrzeja Mazarakiego odbył 
się w poniedziałek w dziedzicznej wsi zmarłego, 
Nesterówce, położonej w powiecie złoczowskim. 
W  obrzędzie pogrzebowym uczestniczyli liczni go­
ście żałobni z okolicy i z dalszych stron kraju, 
między innymi: hr. Wodzmcy, Dzieduszyccy, Ko-
marniccy, Garapichowie, Gnoińscy, wydział Rady 
powiatowej złoczowskie, z marszałkiem na czele, 
starosta złoczowsk p. Studziński, urzędnicy sta­
rostwa, sądowi, a wreszcie tłum włościan okoli­
cznych. Po nabożeństwie, odprawionem przez pro­
boszcza z Jeziemej, x. Horeczego, przemówił po 
polsku x. Strzożkowski, proboszcz z Oleiowa, a

w języku ruskim x. Biliński, paroch z Zarwanicy. 
Had mogiłą zaś żegnali śp. zmarłego imieniem po­
wiatu : marszałek Gnomski i nauczyciel tamtejszy. 
We wszystkich tych przemówieniach brzmiała nuta 
serdecznego żalu i wielkiego szacunku dla Pnlaka- 
obywatela, który do ostatniego tchu pozostał wier­
ny hasłu „pro publico bonou. Przodkowie jego dłu­
gie wieki służył szczęśliwszej Ojczyźnie orężem i 
radą, służył i on jej wiek prawie w dobi6 nieszczę­
śliwej, a służył zawsze wiernie! Zmarły miał lat 
83, a jeszcze na każde zaproszenie jawił się wszę­
dzie, gdzie tylko o publiczną sprawę chodziło.

X. Bihński w ruskiej swej mowie podniósł 
zasiugi rodu Mazarakich dla Rzeczypospolitej, wska­
zując na liczny szereg przodków śp. zmarłego, któ­
rzy walczyli pod Wiedniem i Parkanami i na da­
leki Wschód posłowali z ramienia Polski, nauczy­
ciel zaś z Nesterówki oddał w gorące, przemowie 
hołd zmarłemu, j iko „ojcu włościan11.

Popisy szkoły muzycznej p. Teodora Pollaka 
odbyły się w dniach 22 i 23 b. m. w sali Domu 
Narodnego. W pierwszym dniu produkowali się 
uczniowie r uczenice kursów niższych, prowadzonych 
przez panny Yeltzś, Banmel i Aszkanazy i bardzo 
korzystnie reprezentowali wartość pedagogiczną tej 
szkoły, wczoraj zaś odbył się popis klasy p. Polla­
ka. Z najmłodszych jego wychowanków wymienia­
my malutkiego p. Tigermanna, dziecko nadzwyczaj 
utalentowane, pannę I ischerównę oraz pannę Ha- 
wryszkiewicz. Z bardziej zaawansowanych odzna­
czyli się: pan Kleiner bardzo ładnem odegraniem 
scherza h-mol Chopina, panny Schneid, Lubinger, 
Blumenfeld i Nebenzahl, panna Kruhe, która bar­
dzo dobrze odegrała koncert Liszta, i panna Rr- 
seńbuscb która wykonała z temperamentem i śli- 
cziiem cieniowaniem Liszta transkrypcyę marsza, 
weselnego ze „Snu nocy letniej11 Mendelssohna. Na 
koniec usłyszeliśmy grę dwojga najdojrzalszych wy­
chów anków p. PollaKa: panna Aszkanazy odegrała 
ze znakomitem opanowaniem technicznem i dosko­
nałą interpretacyą koncert f-mol Chopina, zaś p 
Longchamps z zacięciem wirtuozowskiem wykonał 
Schumanna „Karnawał11. Publiczność bardzo licznie 
zebrana oklaskiwała z zapałem interesujące te pro- 
dukeye.

Zjazd Sokołow. Ministeryum kolei żela­
znych przyznało tę ulgę osobom udającym się na 
Zjazd Sokołów, że będą płaciły tylko 40° 0 ceny 
biletu.

X. dr. Jan Ffjałek, który, wybrany przed 
kilku dniami rektorem uniwersytetu lwowskiego, 
zrezygnował z tej godności, wybrany został dzisiaj 
ponownie rektorem, senat bowiem uchwralił rezy- 
gnacyi jego nie przyjąć.

Podziękowanie. Wszystkim łaskawym, któ­
rzy tak hojnemi ofiarami przyczynili się do zebra­
nia funduszu w celu wysłania A. W. żywicielki 
całej rodziny dla ratowania zdrowia, składają zaj­
mujące się nią osoby gorące podziękowanie. A. W. 
wobec tak skutecznej, rozczulającej prawdziwie no- 
mocy ogółu, udaje się już w tych dniach, w-edług 
wskazówek lekarzy, pod dobrą opieką do Zakopa­
nego, gdzie zabawi ki]ka miesięcy, przyczem na 
cały czas jej bezczynności matka i czworo jej ro­
dzeństwa, które własną utrzymywała pracą, maią 
byt zapewniony. Zamykając przeto listę składek, 
jeszcze raz szczodrym ofiarodawcom w imieniu ob­
darowanej najserdeczniejsze „Bóg zapłać11. Helena 
z Dobieckich Czapelska, Emilia z Postruskich hr. 
Dembińska.

Wystawa autografów. Warszawskie Towa­
rzystwo ojdeki nad chorymi, chcąc przj sporzyć fun­
duszów tej pożytecznej instytucyi, urządziło wysta­
wę i sprzedaż autografów wybitnych literatów, 
muzykóv i malarzy. AutORrafów takich ze u ran  o 
około 2000, a niektóre z nich są nawet dość uda- 
tne. Oto lepsze :

„Są kobiety, które własne nieszczęścia, zawo­
dy bóle pielęgnują jak drogie ulubione kwiaiy- 
Z ukrytem zadowoleniem podlewają je łzami, rade 
SA gdy rosną, a gniewno im i żal, gdy więdną. 
Jest to ostatni wyraz rozkochania się w sobie.11

Henryk Sienkimcicz.
„Człowiek tyle wart, ile jego słowa, ile go­

dzien wiary11. St. Tarnowski.
Nie będzie naprawdę szczęśliwy ten, komu 

smutno wśród drzew.
„Autorowie dzielą się na dwie klasy: u .je­

dnych publiczność odgaduie to, o czem nigdy nie 
myśleli; u drugich nie widzi nawet tego, o czem 
pi -zą na każdej stronie11. Bolesław Prus.

„Nic tak wymownie nie oświetla lu d z k ic h  
walk, żądz, marzeń, zachwytów, nienawiści jak 
blask świec pogrzebowych11.

X. Wl. M. Dębicki.
„Wady nasze unieszczęśliwiają nietylko na­

sze otoczenie, ale przedewszystkiem nas samych. 
Uszlachetniać się jest to uszczęśliwiać się11.

Zofia Mdlerowa.
„Ze srebrnych gwiazd na ziemię pada nocna rosa,
Z ziemi w otchłań szafiru płynie ciche tchnienie 
I z światów rozmarzonych woń wieczorna zenie 
I z wód lekką mgłę zbiera i niesie vf niebiosa.
Na wzgórzu stanął księżyc i patrzy z ukosa 
Przez aleję cyprysów, co nieporuszenie 
Czernieją na tle nocy jak wysmuklę cienie.
Pod cyprysami błądzi Psyche jasnowłosa.
Idzie lotna, niesiona skrzydłami motyla,
Co lśnią od złotych żyłek na perłowej błonce.
W jej ręku płomyk lampy różanej migota 
Idzie i nad kwiatami przystaje co chwila...
Może śród kropel rosy w kielichu obsłonce 
Szuka łez, które ludzka wylała tęsknota P11

Lucyan Eydel.
„Z głupotą ludzką dużo więcej liczyć się trze­

ba, ni'' z ludzkim rozumem11. Estija.
„O miłości można powiedzieć to ssmo, co i o 

kobiecie: jest fantastyczna, kapryśna, pełna niespo­
dzianek, nigdy nieobliczalna, nie zanadto rozmo­
wna —  och, nie! —  a zawsze urocza i taka ko­
chana, kochana, kochana I...11

Ignacy Dąbrowski.
„Dwa są zagadnienia, które duszę ludzka naj­

głębiej nurtują : w młodości —  przyszłość, w sta­
rości —  śmierć11. Hajota.

„Smutek najgłębiej j najtrwalej osiada w  ty c h ,
którzy go ani gniewem, ani oskarżeniem w y le w a ć  
z siebie nie umieją.11 Orzeszkoica.

„Donżuan jest to człowiek, w którego życia 
zbyt wielką rolę odgrywają kobiety, zbyt małą — 
kobieta11. W l  Rabski.

„Milczenie jest rozmową dusz, rozmowa n a j­
częściej milczeniem dusz.11

Kazimiezz Zdsiechowshi.
„Miłości moja, modlitwo święta,
Tyś taka cicha i drżąca,
Jako na pujzezy palma zaschnięta,
Jak lilia w wodzie tonąca11.

Helena Modrzejewska.
Zmarli. W Gajach koło Tyśmienicy zm '

19 czerwca Marceli Majeranowski w 63-cim rok11 
życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -)- 12 w 
-f- 15. Bar. 764. Nieruchomy. Pochmurno.

Przestroga. ^
Służący wyglądając oknem: Jaśnie panie |

skrada się rachunek!

U Zakład pogrzebowy k. siotołowicza Urządza pogrzeby po cenach najniższych, karawany i ubrania dla
we Lwowie ulica Wałowa f 11 służby zupełnie nowe, najświeższych fasonów.
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ożenić ?

Podejrzliwa.
On: Będę cię kochał wiecznie.
O m : Tak ? Więc nie chcess. się ze mną

W it o w s k a  i koncerty,
Teatr miejski. Dziś we środę „Świat na 

opak11. —  W e czwartek „Nasi dekadenci ', kom. 
w 4 a. W . Palińskiego. — W  piątek „Druciarz11.

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23. We czwartek po raz lszy 
„Don Juan,11 czyli „Kamienny Gość11, fantastyczna, 
kom. ze śpiewami w 8 aktach z Moliera. —  W  oO- 
hotę po raz 2gi „Don Juanu. W  niedzielę popo­
łudniu „Zagroda Sobkowa11, sztuka luaowa ze śpie­
wam: w 6 obrazach Błotnickiego, muzyka Wroń­
skiego; wieczorem uroczyste przedstawienie ku ucz­
czeniu zlotu Sokołów po raz pierwszy „Ksiądz Ma­
rek,11 dramat w 3 a. J, Słowackiego. —  W  ponie­
działek popołudniu „Rinaldo Rinaldiniu; wieczorem 
ku uczczeniu zlotu Sokołów „Belweder,11 sztuka w 
4 a. Bolasławicza.

Cyrk braci Truzzich. W e czwartek: Wielkie 
przedstawienie. Występ wszystkich artystów i 
artystek. Bracia W ordey, słynni gimnastycy napo­
wietrzni.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj odegrano po raz pierwszy 

4-akuOwą komedyę Władysława Palińsitiego pt. 
„Nasi uekadenci11. Komedya ta, pierwotnie zatytu­
łowana „W  odmęcie11, uzyskała na konkursie i u. 
Sienkiewicza w Łodzi czwartą nagrodę, zdawaliśmy 
już z niej sprewę niedawno w rubryce „K ronina 
teatralna11. Tytuł jej obecny jeszcze wyraźniej 
wskazuje główny cel, jaki autor sobie założył, sztuka 
jego jest Dowiem satyrą na ten rodzaj ludzi, który 
grasuje u nas pod nazwą dekademów. Takich wy­
stępuje w sztuce Palińskiego trzecn: mistrz Kar-
szowski (p. Solsni I, antor drukowanych książek, 
człowiek, który się chełpi swojem zdemoializowa- 
niem i wszystko doKcła siebie zatruć usiłuje, bio­
rąc kobiety i mężczyzn na lep pięknych choć zwy­
kle niezrozumiałych frazesów, uczeń jego Zdzisław 
Komorowioki (p. Adwentowicz), który radby pod 
opieką Karszowskiego zrobić karyerę literacką, na 
razie zaś za radą mistrza „kanalizujou swój talent 
i uwodzi wiejskie dziewczęta, wreszcie małe deka- 
denciątko Staś (panna Jankowska), studencik, któ­
ry przeczytawszy utwory Karszowskiego, dostaje 
zawrotu głowy, plecie rożne brednie, pije tak samo 
jak dwaj tamci koniak- obejmuje dziewczęta, udaje 
indywidualistę, a zapytany, co to jest dekadent, od­
powiada z komiczną powagą: „Dekadent, to taki, 
co na wszystko pluje11. Reprezentantem trzeźwości 
w tej sztuce jest brat Zdzisława, Henryk Komoro- 
wicKi (p. (Jhmielińsiłi), obywatel wiejski, u które­
go w gościnie bawią obaj literaci, rzecz zaś obraca 
się głównie około zalotów Karszowskiego do żony 
Henryka, Jadwigi (pan B«dnarzewska). Knrszow- 
wski wychwala ją jako pianistkę, gra na jej ner­
wach, hipnotyzuje ją wzrokiem i słowam\ grozi 
strzelaniem sobie w łeb, aie w końcu do niczego 
nie doprowauza, gdyż Jadw iga zreflektowawszy się, 
wyznaje wszystko mężowi, który cierpliwie dotąd 
znosił u siebie Karszowskiego, lecz teraz mu go­
ścinę wymawia.

Sztuka f  Palińskiego napisana jest pod wzglę­
dem scenicznym zręczn e i zaDawria. Dramatyczne 
naprężenia co chwila obracają się w komizm, dya- 
log jest miejscami bardzo dowcipny, np. w scenio 
między Karszowskim a panią Miłowicką (pani Sol­
ska), która demaokuje uwodzicielskie zamiary mi­
strza. Jednakże jako satyra nio mają „Nas. deaa- 
denci11 wartości, satyra ich jest bowiem zbyt po­
wierzchowna; jestto niejako batożek, który sprawia 
dużo trzasku, lecz nie dosięga tych, dla których 
jest przeznaczony. Pełno tu np. fałszów, świadczą­
cych o tern, ze autor nie wiedział dobrze, na czem 
właściwie dekaaentyzm w Polsce polega. Każe on 
np. obu swoim dekadentom mówić, że sztuka ma 
za' cel tylko prewdę i prawdę, tymczasem właśnie 
malowanie prawdy uważali moderniści przeważnie 
za ćuś trywialnego, za pizeżytek epok* pozytywi­
stycznej ; każe im wyśmiewać swojską muzykę, a 
właśnie nasi dekadenci w kulcie Chopina np. doszli 
do bałwochwalstwa; każe im pogardzać językiem 
polskim jako zbyt ubogim, a właśnie wszyscy nasi 
poeci modernistyczni mają tę przynajmniej zasługę, 
że język pielęgnują aż do przesady nawet, nagi­
nają go do wielu nowych odcieni, wzbogacają go 
rozczytując się w starych zabytkach n&ozej litera­
tury : Skardze, Wujku ’td. Główna postać komedyi 
Palińskiego Karszowski jest karykaturą, przyznać 
jednak erzoba, że karykaturą żywą, zajmującą i kon­
sekwentną. Autor wystawionej wczora1 koiuedyi ma 
widocznie temperament do robienia karykatur: to
okazuje si<j nawet w tern, że gdy wprowadza na 
scenę obywateli wiejsk.ch, a więc żywioł w poró- 
w naniu z dekadentam świeży i dodatni, nie może 
się wstrzymać także od ośmieszania ich.

Artyści nasi grali sztukę dobrze i z werwą. 
Najtrudniejszą rolę miał p. Solski. Grał on Kar- 
szowdkiego widocznie według tntencj autora, ka­
rykaturalnie, tak, jak się grywa czarny charakter 
na prowincyi, wygłaszał np. dekadenckie frazesy 
bez akcentu szczerego wewnętiznego przekonania. 
Autor widocznie nie zastanawiał się nad tern, czy 
ów Karpzowsk"’ , gdy jest z sobą sam na sam, wie­
rzy także w te myśli, które propaguje, i nakreślił 
go tak, jakb} Karszowski tylko w celach aoniua- 
neryi stroił się w dekadenckie piórka. To jest, błę­
dem, ponieważ człowiek, Który świadomie udaje de- 
kadenta, nie jest już CO ipso dekadentem i nit 
może służyć za cel satyrze.

Publiczność przyjęła sztukę przychylnie.
Z  teatru luoowego. Wystawiona wczoraj po 

raz. pierwszy na scenie letniego teatru ludowego 
6-aklowa sztuka Edwarda Błotnickiego p. t. „Za­
groda Sobkowa11 należy do najulubieńszych u nas 
sztuk, na tle życia ludu osnutych; grywają ją 
z upodobaniem trupy prowincyonaine, a na scen­
kach amatorskich zyskała ona sobie od dawna nie­
ograniczone prawo obywatelstwa 1 zajmuje w re­
pertuarze wystawianych na nich sztuk naczelne 
niemai miejsce. Z6 wszech też miar trafny wybór 
uczyniło kierownictwo naszego teatru ludowego, 
Wprowadzając sztukę powyższą na swój repertuar, 
stanowi ona bow iem dla jego repertuaru nabytek 
istotnie bardzo cenny Nie da i ię bowiem zaprze­
czy ć, że jest to jedna z najlepszych sztuk ludo­
wych, jakie nasza literatura dramatyczna posiada.

Przerobiona bardzo zręcznie przez Edwarda 
Błotnickiego z głośnego w latach sześćdziesiątych 
tnelodramatu S. Mosentbala pt. „Sonnenwendhof11, 
posiada Zagioda Sobkowa* wszystkie zaiety utwo­
rów scenicznych autora „Debory“ , a więc i fabułę 
zajmującą, i charaktery proste a plastyczne, i ten- 
dencyę zdrową a moralną, a przytem wszystkiem 
dużo malownicznści i niepospolite zalety czysto sce­
nicznej natury. Ogółem, jest to wyborny w całem 
lego słowa znaczeniu melodramat ludowy, utrzymu­
jący uwagę widza-słuchacza od początku do końca 
w ciągiem naprężeniu, a do tego bawiący oko swoją 
efektcwnością Należałoby tylko w kilku miejscach 
Wyrzucić ze sztuki zbyt ciężki, a przytem zupełnie

bezpotrzebny balact rezonerski, nietylko bowiem nie 
przyczynia się on w niczem do posuwania akcyi 
naprzód, ale —  co więcej —  niejednokrotnie osła­
bia wrażenie scen poszczególnych.

Grano „Zagrodę Sobkową11 bardzo starannie. 
Obsada ról nie ze wszystkiem jednak była trafna 
i szczęśliwa. Frzedewazystkiem więc p. Pilarski 
nie powinien był grać roli Kuby, pomimo bowiem 
bądź co bądź bardzo starannego odtworzenia tej 
roli, nie wypadła ona w jego interpretacyi tak, jak 
należało, a to dla braku warunków zewnętrznych. 
Postać Kuby mógł odtworzyć dobrze, t. j. w myśl 
intencyi autora, jedynie p, Miarczyński.

Rola gaździny Marty nie miała również od­
powiedniej przedstawicielki w pani Modzelewskiej 
która nie umiała charakteru jej konsekwentnie prze­
prowadzić, a do tego nie posiadała dość siły do od­
dania akcentów dramatycznych. Marta w jej inter­
pretacyi wyszła bardzo blado, nio mówiąc już o tern, 
że pojęta była zbyt sentymentalnie, skutkiem czego 
nie można było ani rusz uwierzyć w szczerość i 
prawdziwość jej wybuchów. Natomiast panna Olska 
znalazła się w roli Hanki-sieroty w swoim żywiole, 
a zwłaszcza sceny uczuciowe odtworzyła wprost zna­
komicie.

Inne role były odegrane dobrze ; zwrócić tyl­
ko należy uwagę p. Korczaka na to, ażeby na dru- 
giem przedstawieniu mówił je,kimś zrozumialszym ję ­
zykiem, bo gwara, którą się wczoraj posługiwał, nie 
miała nic a nic w sobio z gwary górali podbalskmh, 
ale była często wpicst niezrozumiałą mięszaniną ję ­
zyków —  zdaje się — czeskiego i żydowskiego. *

Wystawa zewnętrzna sztuki była bardzo  ̂pię­
kna, sceny zbiorowe szły składnie i niemal bez za­
rzutu, a część wokalna miała bardzo dobrych wy­
konawców w pani Olańskiej i p. Bojnarowskim. ,

Głosy publiczności.
Z powodu rozsiewanycn pogłosek, że nie ordy­

nuję we Lwowie i mam zamiar wyjechać, oświad­
czam, źe mieszkam stale we Lwowie i ordynuję jJ t  
zwyklę. Dr. E. Barącz.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 23 czerwca.

(Z). Niepomyślne układanie cię stosun­
ków parlamentarnych w Anstryi pogarsza 
jeszcze bardziej tendencyę targu. To też ży­
cie uleciało zen do reszty, obroty wloką się 
leniwo, a kursa obniżają się. Nie ma na 
razie literalnie ani jednego motywu, o który 
mogłaby się oprzeć choćby najsłabsza speka- 
lacya zwyżkowa. Nawet losy tureckie, kture 
od kilkunastu dni stanowiły silną atrakcyę, za­
czynają teraz spadać skutkiem energicznej opo- 
zycyi angielskich wierzycieli Turcyi przeciw 
projektowi iwfikacyi.

Sprawa cukrowa stanowi wciąż źródło 
poważnego zaniepokojenia sfer giełdowych. Po­
dobno przedwczesne były pogłoski, że na 
wtorkowem zgromadzeniu fabrykantów cukru 
przedłożony zostanie już gotowy plan zawią­
zania prywatnego kartelu., opartego na tych 
samych poastawach, na których opiera sie u- 
stawowy kontyngent. Przeciwnie, niektórzy 
wielcy fabrykanci czescy i mors wscy nie tają 
się z chęcią gruntownego przerobienia posta­
nowień kontyngentowych na wypadek dojścia 
do skutku prywatnego kartelu.

Kłują ich szczególnie w oczy te korzyści, 
jakie udało się wywalczyć dla galicyjskich fa­
bryk, to też naszemu przemysłowi cukrowemu 
grozi znów bardzo poważno niebezpioceeństwo, 
gdyż rząd nie może już teraz mieszać się do 
sprawy zawiązania prywatnego kartelu, zatem 
iiasz przemysł pozna wiony zostanie najskutecz­
niejszej opieki.

Tymczasem ze sfer kupieckich w Czechach 
odzywają się głosy protestu przeciw zamierzo­
nemu zawiązaniu prywatnego kartelu fabrykan­
tów cukru, który niewątpliwie wy diodzie bę­
dzie na wyzysk 1 lipców i konsumentów Gre­
mium handlowe w Cieplicach zwróciło się do 
rządu z prośbą, by wziął w opiekę świat ku­
piecki przeciw zachłanności baronów cukro­
wych. Sytuacya wogóle jest bardzo trudna, a 
nigdy może jeszcze, jak obecnie, nie daje się 
odczuwać tak dotkliwie brak ustawy, zapobie­
gającej nadużyciom kartelowym.

Ostatnie notowania :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 658‘75, węg. 

Zakł. kredyt. 728'UO, Anglobanku 275-50, LJnion- 
banku 523'50, Landerbanku 412'00, Bankverei- 
nu 482'50, Bodencredit 948.00 Gal. Banku kip. 
541-00, Statobahny 6b8.60, Lombardy 8P25, 
Kol. Elbetbal 125'00, Północnej 0000, Czernio- 
wieckiej 000 00, Alpiny 369'00, Rima Muranyi 
464'00, Praskiego Tow. żel. 16 lO, Fabiyii 
broni 353-00, Turecnie tytoniowe 351-00 Oblig. 
węg. indemniz. 98'40, Renta majowa IOU‘20, 
Austr. renta koronowa lOObO, Węgier, reata 
koronowa 99'40, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98 20, 4®/0 Listy Banku Ł rajów 9«'75, 
4 ' / , °/» Listy Banku krajów. 10P50, 4°/0 LU ty 
Banka hipotecznego 98'00, 4 l/»u/o Listy Banku 
hip. 101-00, 5 "/0 Listy Banku bipotecz. 11P90, 
4*/g'> Gai. Oblig. propin. 99‘80, 4 %  Gal. poż. 
krt !. z 1493 r. 99 10, 4°/0 Poż. m. Lwowa 9140, 
Losy turec. 123‘75, Marki 117'3o, Rubl6 253'00.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 19 czerwca. (Ceny w koronach za 
50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 7.50— 7.60, średnia. — .-------.— ,
żyto prima 5.75 —5.86, średnie 0.00— 0.00, jęczmień 
browarny 4 50 4.75, pastewny 0 .00 —0.00, owies 
prima 5.25—5.40, średni 0-00— 0.00, kukurudza 
prima 6.50— 6,75, średnia 0.00— 0,00, rzepak zimo­
wy 9.50 do 9.75, letni — .—  do — .— , siemię lnia­
ne 8.75 9.00, siemię konopne 6.50— 6.75, koniczy­
na czerwona prima 50. do 55. —, średnia 3(J.—  
do 35. — , koniczyna biała prima 50.00— 60.00, śre­
dnia 00.00- -00. - ,  anyż płaski -  .—  do — .— , 
okrągły 0.00— 0.00, tymotka 18.00. — 20.00, groch 
do gotowania 7.25— 7.50, zielony 7.25— 7.50, paste­
wny 5.50— 5.75, bobik koński 4.50— 4,75, wyka 
4.75— do 5.— , otręby pszenne 3.50— 3.60, żytne 
4.00— 4.10. chmiel — • do — .

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn Stanisławów kont. 35.75— 36.00, nadkont. 
•20.00— 20.50; Tarnopol-Brodj kont. 36.25— 36.50, 
nadkont. 20.60 21.00; Sokal-Jarosław kont. 36.50
do 36 75, nadkont. 20.75 do 21.25; rafinerye Lwów 
kont. 38.50 do 39.00, nadkont. 22.50 do 22.75. — . 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
23 czerwca 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
co do pszenicy w celnych gatunkach lepsza, średnie 
gatunki zaniedbane.

Pszenica biała od koron 8 .— do 8.25, czer­
wona i żółta 7.50— 8.16, żyto dworskie 6.35— 6.75, 
targowe 6.10 6.30, węgierskie — .0—0.— , jęczmień
na Krupy 5.40— 5.70, na paszę 4.40— 5,00, owies 
5.25 do 6.— , tatarka 6.50 do 7. , kukurydza no­
wa 6.50— 7.— , cinąuantin nowa 7‘50— 7.75, groch 
Wiktorya 10. — - -12.— , zwykły 7.75— 8.75, paste­
wny 7.—-----7.50, fasola cukrowa 12 00— 12.30, dłu­

ga 10 .00-11 .00 , krótka 9.50—9.75, bobik 5. g  
do 5.70, wyka 4.50— 5.25, rzepak zimowy 9.50 do 
10.30, siemię lniano .00— 00, konopne 8.25 do
8.65, mak niebieski 25.------ 27.— , szary 2 0 .— do
22.— , otręby pszenne 4.10— 4.3U, żytne 4.2G— 4.30, 
mąka czerwona 4 .7 0 —4.90, ofagi 3 .70—3.90, mierz­
wa żytnia 1.25 1.35, siane zwyczajne 2.30— 2.40,
koniczyna pastewna 2.80 -3 .00 . Ceny za 50 kg.

TELEGRAM Y „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Konstantynopol 24 czerwca. Według zgo­
dnych doniesień konsularnych, zaburzenia, ru- 
chawki band i agitacya komitetów w wdajecie 
adryanopolskim trwają dalej. Na granicy san- 
dżaku Kirkilisse wzmocniono straż graniczną, 
aby uniemożliwić przechodzenie band do Buł- 
garyi. Dwustu mieszkańców wsi Burgadszik 
wyemigrowało z całem mieniem do Bulgaryi. 
Emigranci stoczyli na granicy krwawą walkę 
ze strażą turecką Są wszelkie poszlaki, że 
krwawe wypadki w Belgradzie rzuciły nowe 
zarzewie pomiędzy bandy macedońskie.

Nancy 24 czerwca Biskup Turinaz wezwał 
wczoraj w katedrze, wbrew zakazowi prezyden­
ta ministrów, Jezuitę Raveuiera, aby wszedł na 
ambonę i wygłosił kazanie.

Paryż 24 czerwca. Nacyonalistyczne dzien­
niki donoszą, że komendant I korpusu armii, 
który zniósł był karę, wymierzoną przez puł­
kownika pewnemu podoficerowi za tolerowanie 
antykatoli :kich demonstracyj, obecnie wymie­
rzył pułkownikowi karę 14-dniowego aresztu, 
a w rozkazie do wojska ogłosił, że ukaranie 
podoficera było niesprawiedliwe.

Paryż 24. Izba deputowanych przystąpiła 
do dyskusyi szczegółowej nad ustawą o sekula- 
ryzacyi zakonników, ns leżących do rozwiąza­
nych kongrogaoyj.

Do komisji budżeuowej wybrane 25 mini- 
steryalnych, a 6 antiministeryalnycb członków. 
Jaures przepadł. Większość w zasadzie przyjęła 
projekt budżetowy ministra Rouviera.

Budapeszt 24 czerwca. Konferencya bana 
z party ą niezawisłości na razie spełzła na m  
czem. Propozycję bana, że rząd cofnie przedło­
żenie wojskowe, ale zażąda uchwalenia prowi- 
zoryum budżetowego i uchwalenia kontyngentu 
rekrutów w liczbie zeszłorocznej, z dodatkiem 
5.9U0 ludzi dla batery haubicowycb i uzupeł­
nienia brakuj |cych rekrutów przez rezerwę za­
pasową, posłowie ci odrzucili, oświadczając, że 
cpozycya nie podwyższy kontyngentu rekrutów 
ani o jednego żołnierza, a nie zgadza się też 
na powołania rezerwistów zapasowych do zwy­
kłej służby itrw a przy żądaniach narodowych. 
Co się zaś tyczy zrobionej przez bana arnzyi, 
że z tego wyniknąć mogą fatelne skutki, oświad­
czył dep T o t k ,  że Węgrzy ufają przysiędze 
Monarchy na konstytucyę. Ban odpowiedział, 
że rozważy jaszcze rezultat obrad i o godzinie 
6 wieczorem zawiadomi, jaKie ewentualnie je­
szcze może uczynić koncesye.

Budapeszt 24 czerwca. Munster Fejervary 
odroczył ponowr ie zapomocą rozporządzenia az 
do dalszego zarządzenia pobór rekrutów.

Zagrzeb 24 czerwca. Nad okręgiem Lud- 
breg zawieszono sądy doraźne.

Wiedeń 24 czerwca. Wiec n. iast na wczo- 
rajszem popołuduiowem posiedzeniu przyjął 
wniosek referenta dra Porzera o zaprowadzenie 
w drodze ustawodawczej przymusowego ubez­
pieczenia od ogiiia i o,_ url Całunie zakładom, 
zajmującym się tern ubezpieczeniem, ulg co do 
por tory um, podatków i ’ .mych należy tości.

Przyjęto także wniosek dra Małachowskie­
go o wezwanie rządu, aby poddał rewizyi o- 
becne przepisy rejonowe fortec i prochowni i 
odpowiedni projekt ustawy jaknajszybciej przed­
łożył parlamentów. Następnie dr. Małachow­
ski zamknął wiec, poczem odbył się bankiet, 
na którym między innemi dr. Małachowski to­
astował na cześć m. Wiednia.

Rzym 24 czerwca. Przemówienie Papieża, 
wygłoszone na ostatnim konsystorzu, będzie 
dziś wieczorem ogłoszone. Papież w mowie swej 
wspomniał o hołdach, jakie mu ze wszystkich 
stron świata składano z okazy! jego jubileuszu, 
następnie zaś wskazał na trudne położenie, 
w jakiem Kościół znajduje się w dzisiejszych 
czasach. Obecnie wrogie dla chrześcijaństwa 
prądy spostrzegać się dają w urządzeniach pu­
blicznych, w filozofii, sztukach pięknych, a nie­
rzadko i w literaturze. Należy błagać Boga 
o pomoc w tych trudnych czasach. "W końcu 
zapowiedział Papież, iż zabierze głos w tej 
sprawie.

Kilonia 24 czerwca. Amerykańska eska­
dra wojenna pod komendą admirała Cottona 
zawinęła wczoraj do tutejszego portu; powitano 
ją strzałami armatnimi.

W rocław  24 czerwca. Prezydent rządu 
w Opolu, Holtz, z landratem Gerlachem oglądali 
wczoraj spustoszenie, poczynione podczas zajść 
wyborczych w Laurahiitte. Wczoraj aresztowa­
no czterech przywódzców rozruchów, a mają 
jeszcze nastąpić dalsze aresztowania.

Barcelona 24 czerwrca. Strejk przybiera 
coraz szersze rozmiary. Kilka tysięcy robotni­
ków wstrzymało pracę. W  porcie stoi wiele 
okrętów, nie mogących wyiadować iowarów. 
Kilka fabryk z powodu braku węgla zamknęło 
pracownie. Ulicami przeć ągają patrole.

Bruksela 24 czerwca. Oficyalny dzien­
nik Journal de Brmelles, omawiając skończone 
właśnie obrady międzynarodowej komisj i cu­
krowe1’ donosi , że ustawa o kontyngencie^ cu­
kru, która według zapatrywań austryackiego 

węgierskiego rządu miała na ceb] zarezerwo­
wać każdej połowie monarchii jej targ* we­
wnętrzny —  większość członków Komisy:' nie 
uznała za zgodną i odpowiadającą duchowi kon- 
wencyi brukselskiej.

Jeżeli prezes międzynarodowej komisyi 
cukrowej ni« otrzyma do dnia 2-go lipca we­
zwania lub jakiej petycyi co do ponownego ze­
brania cię komisyi, to następne posiedzenie jej 
odbędzie się w jesieni. 1

(Depesze popołudniowe).
Belgrad 24 czerwca. Dzienniki poświęcają 

nowemu królowi artykuły hołdownicze. Na dwo­
rze zimno i pochmurno. O godz. 8-ej rano po- 
częły się ulice ożywiać. O godz. 9-te j wyruszy­
ło wojsko i utworzyło szpalery. Na pięknie 
przystrojonym dworcu kolejowym zebrali się 
dygnitarze, na peronie ustawifi się członkowie 
rządu, zastępcy miasta, generałowie w czynnej 
służbie i w rezerwie, komendant miasta kom­
pania honorowa z muzyką.

W  salonie na dworcu oczekiwały krila 
rodziny ministrów, poseł austro-węgiersk: dr. 
Dumba, poseł rosyjski Ozarikow z persona- 
lem poselstwa, prezydent Rady państwa, ba­
wiący tu posłowie serbscy, prezydent sądu ka­
sacyjnego, deputacye akademii i uniwersytetu,

Rosj^jski poseł Czarikow zostanie przedsta­
wiony królowi przez prezydenta ministrów 
Awakumowicza, poczem Czarikow przedstawi 
Królowi posła austro-węgier&k'ego. W  ten spo­
sób ausiro-węgierski poseł uniknie zetknięcia 
sią z dotychczasowym rządem, z którym żadnych 
nie utrzymywał stosunków.

Belgrad 24 czerwca. Król Piotr przyje­
chał o godz. 10, witany entuzyastycznie przez 
naród.

Pa ryż 24 czerwca. Izba deputowanych po 
Iługi ej i bardzo ożywionej dyskusyi, w ciągu 
której tak moweom z prawicy, jak z lewicy 
przeszkadzano i przerywano, przyjęła 306 gło­
sami przeciwko 107 slormułowany przez komi- 
syę tekst projektu ustawy, według którego 
wszystkim członkom kongregacyj zakazane jest 
udzieiame nauk’’ w tej gminie, gdzie przedtem 
stale uczyli, w sąsiednich. Zakaz ten nie do­
tyczy tych, którzy przedłożą dowód, iż są człon­
kami s6kularyzowanej kongregacy. Dep. Ca- 
stelneau chciał uzasadnić wniosek co do zmiany 
tego postanowienia, lecz lewica nie dopuściła 
go do głosu. Prawica opuściła następnie salę, 
a powróciła dopiero na głosowanie. Prawica 
złożyła, oświadczenie protestujące przeciw ty­
ranii większość^ i zwalające na nią odpowie­
dzialność za zamach na wolność.

Izba. przyjęła wniosek dep. Lerois, posta­
nawiający, ze dla każdego kongregacyomsty 
obowiązkowem jest przedłożenie pozwolenia 
władzy, jeśli ma udzielać nauki w szkołach 
elementarnych. "Wniosek ten wcielono do usta­
wy jLko artykuł II. 329 głosami przeciw 66 
przyjęto całą ustawę, a następnie 308 głosami 
przeciw 14 uchwalono rezolucyę Buissona, po­
stanawiającą , że rozwiązana ma być każda 
kongregacya, która za pośrednictwem innych 
osób zechce otworzyć na nowo jeden lub kilka 
rozwiązanych zakładów kongregacyjnych.

Barcelona 24 czerwca. Liczba strajkują­
cych wynosi 30.000 ludzi. Policja aresztowała 
wiele osób. Niebawem ma się rozpocząć Ogól­
ny strejk służby tramwajowej.

Budapeszt 14 czerwca. Na dzisiejszą kon- 
ferencyę w parlamencie w celu ustalenia for­
malności jutrzejszego nadzwyczajnego posiedze­
nia Izby, przybyli członkowie partyi Kossutha 
dopiero o godzi nie ll-taj;U ponieważ przedtem 
konferowali z banem. W ynik tej konfarencyi 
Kcssuthowców z banem był ten, że ban odstą­
pił od żądania powołama rezerwy zapasowej 
ćo służby czynnej i od żądanego kontyngentu 
dla bateryi haubicowycb.

Paryi 24 czerwca. Do Agencyi Hawasa do­
noszą z Thonon-les-Bains Aresztowano tu księcia 
Nakaszydze z żoną, jako rosyjskich anarchistów, 
wydalonych z Francyi. Odstawieni będą do granicy.

Konstantynopol 24 czerwca. Krążą pogłoski
0 zamierzonym nowym zamachu na Saloniki. Hilmi- 
basza telegrafuje, że do dnia 21 b. m. wynosiła 
liczba uwięzionych Bułgarów w wdajecie saloni- 
ckim 380, w skoplijskim (Ueskiib) 280, w mona- 
styrskim 460. —  Ogłoszono publicznie, ze ci mie­
szkańcy, którzy dobrowolnie wydadzą broń, dostar­
czoną im przez komitety rewolucyjne, nie będą 
karani.

Wiedeń 24 czerwca. W  tutejszej nuneya- 
torze papieskiej odbyło się dziś przed południem 
uroczyste wręczenie zuccetta nuneyuszowi Ta Ilia,- 
niemu mianowanemu Kardynałem. Wręczenia 
dokonał osobny wysłannik gn ardzisca papieski, 
w obecności kilku biskupów i duchowieństwa. 
W  południe odbyło się w nuneyaturze śnia­
danie.

Paryż 24 czerwca. Wybrany niedawno po­
seł Syveton napadł swogo radykalnego kontr­
kandydata Le Foyer i zaaał mu cios pięścią 
za to, że Le Foyer w plakatach wyborczych 
podnosił przeciw niemu różne zarzuty.

Kraków 24 czerwca. W  spre.wie kra,dzieży 
na kolejach nadesłały dyrekeya koie: północnej
1 dyrekeye kole  ̂ państwowej w Krakowie, Lwo­
wie i Stanisławowie do krakowskiej dyrekcyi 
policyi reklamacye, wniesione w rozmaitym cza- 
oie przez osoby, na których szkodę spełniono 
kradzieże podczas podróży. Reklamacją takich 
nadesłano blisko 500; będą one rozpatrzone i po­
służą do wyjaśnienia taktów.

H O TE L G EORGE A
Przyjechali dnia 24 czerwca. Hr. M. Komo­

rowski z G’ Klinuj. T. Horodyski z Komarowa. 
F. Biesiaciecki z Firlejowa. O. Klominek z Trzci­
nicy. Hr. E. Dzieduszycki z Sidorowa. J. Prieater 
z Wiednia. L. Kaden z Krakowa. J. Mittler z 
Wiednia. O. Kaczanowski z Kijowa J. Pruszyńska 
z Rosyi (Gub. WoŁ). E. de Witte z Kijowa. 
M. Gorzycki z Czerepkoutz (Bukowina). K. Schies- 
nek z Wiednia, M. Katser z Jaworzna. E. Kacza­
nowska z Kijowa. A. Wyżykowska z Glinnej. 
"W. Jankę z Berlina. Z. Wiśniewski z Czemierzy- 
niec. R. Wybranonski z Uszkowiec.

H O TE L FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 24 czerwca. L. br. Watt- 

mann z Rudy rożan: eckiej. N. hr. Męciński z Du- 
blan. Z. Jasińscy z Bóbrki. S. Bogdańska z Jasła. 
F. Styś z N Targu. F. Jawurek z Krakowa H. 
Spitzer z Bicłej. F. Daczewski z Ameryki. A. Ga­
jewski z Romanowa. J  Faklbóiner z Wygody. B. 
Sarabalowa z Rudenki. S. Noel z Łańcuta. A  W il­
sonowie z Grzymałowa N. Schlosser ze Skałatu. R. 
Baitz z Budapesztu. W . Pry tyka ze Zbaraża. M. 
Leiner z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 24 czerwca. K. Polańsk1 

z Starych Brodów. Dr. Bilet ze Złuczowa. W  Pie­
niążek z Lipink1 E. Nieczuja-Śnieszko z Lubeii J. 
Stelmach z Mostów. J. Wolkinbreiter z Przemyśla. 
J. Scharff z Biały. O. Sala z Wysocka. J. Łączny 
z Kropiwny. A. Schiitz z Krakowa. J. Aima z 
Wiednia

N a d e s ł a n e .
Fabryka ta nie pochodzi od Redakcyi, n: biurze też ona

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

H i U  A  X *  1  8  -  ■  d
(Alte Wiesf „Drei Slofieln“).

D r. W. RAaleszewski
b. asystent kliniki wewnętrznej Umw Jagiellońskiego, or- 

óymtje jak lat ubiegłych.

Dr. Kruszyński
mieszks ul. Chorążczyzna 2 5  i ordyn. tamże 

od 3 do 5 w cnorobach wewnętrznych.
R adzca  cesatuK i

Pr. Kazimierz Kruszyński
ord. przez lato do 1 września Ud ScZSWłlicy

Ur,iversalny M ła o  fehniczno-dentystyczny
L. W I K T O R A

w e Lw ow ie , p lac  H a lick i liczba  7
zawiadamia, ie z powodu nawału zan>uwień robót techni­
czno centy stycznych, sprowadził wielk' zapas sztucznych 
zębów s iim ryki i Londynu, jak również najnowsze przy- 
rządy do robót złotych, Którym, posługując ę, jest w mo­
żności wykonywać w jednym dniu na-jtriększe zamówienia 
w uc; t  h zębów.

Dla pp. lekarzy na prowincyi nuzielf sip wskazówel- 
do przyjmowania zamówień na te czynności i wykonywi 
się je bez osobisiegc przyjazdu puuyentów.

Zwraca się uwagę, iż cod tą firmą istnieje we Lwo, 
wie tylko jeden aakła l Zurictid.

A f l L l U r  DENTYSTY C5fyE
Retm ańska 6

Dr. med, W iktora janUow&kiego
wykonuje air : plombjwanie. wyjmowanie zębóc bez bo­
li,, wstawianie sztucznych zębów w kanozokn i złocie 

w >tosownyeb wypadktoz bez podnieoion.a

Niezbędny kp. /t do zęLów.
Utrzymuje zęby bi<*ta, czytlo  t zdro&o.

Dr. Eugeniusz W ajgrel
ze Lwowa, ordynuje podczas sezonu

w Fyinanowie.
Rok założenia (853 .

t i
pod firms :

August -Schetl6nber< i Syn
Lirów, Karola Ludwika 1
sprzedaje dc ciągnienia 1 lipca

P R O I n E S  Y
na losy kredytowe po fc. 14 wraz ze stemplem-.

t iłó w n a  w yg. ar. , kbrar. 3 0 0 .0 0 C
i na losy m. Wiednia p. K. 11'50 wraz ze stemplem. 

Głow i13 u v& ran a K  4-00 0 0 0
Powyższe losy, jakoteż wszelki inne grupy losów dostać 

można w logoanych ratach miesięcznych w tymże iomu 
uankotoym jak najtaniej.

Wydawnictwo gazety losowań, .Nudzi”

276.- 
000.00 
269.60 
275.—  
257.— 
85.50 

123.00

Wiedeń 24 czerwca. K ursi giełdowe.
L osy: a) procentowe :

Austr. zakł, kred. z obi pr. z r. 1890 3°/#
„ „ „ „ z r. j889 3*/0

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 
Uiegulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/n
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 °/# 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/t 
Tureekń cbl. prem. kolej, po 400 frank.

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.70. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 436.00, Clary 
40 zł. m. k. 173.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 164,00, Palfly 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego Krzyża austryackie 
10 zł. 54-40, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 40 zł. 
m. k. 230.— , Pożyczka salcbursKa 20 zł. 79.00, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ko­
munalne m. Wiednia r. 1874 452.— .

Wiedeń 24 czerwca. (Giełda towarowa) 
Cubiar 20"80 (słabo). Spirytus 41 "40 (bez zmia­
ny). Nafta niezmieniona.

Berlin 24 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaekie 85'25 Spirytus 00-00.

Paryż 24 czerwicą. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97 20. Mąka („Fleur de 
Paris“) 34-45.

Frankfurt 24 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 207'20. Koleje państwo­
we 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000"00. 
Disconto 000-0G. Laura 000-00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 2 1 czerwca.

Marki 117.43, renta majowa 100.20, węgierska 
renta koronowa 99.40, akcye: austr. zakł. kredyt
659.00, węg. zakł. kred. 72 ś.00, anglobanku 276.00 
unionbanku 523.50, bankvereinu 482.50 landerbanku’ 
412.50, kolei państw. 669.00, lombardy 82.25, akcye 
kolei Elbethal 423.50, fabryki broni 356.— , tyto­
niowe — .— , alpiny 370.00, Rima Muranyi 463.00, 
prag. Town żel. 0.000, losy tureckie 123.25, ruble
253.00. 1 Usposobienie : spokojne.

LWÓW 24 cierna. (Z JE by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej, 
f lk c y e  za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwimu po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lw-owsao-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 576 — do 585.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640 00 do 650 00 Akcye garbarni w Kzeszowie 
po 400 kor. —•— do — — Tow. budowy wagontw 
w Sanoku po 6C0 koron —■— do 850 -  Bauku dla 
handlu i przemysłu po 400 b. 0f 0'— do 260—. e

Ruch pocięgow kolejowych
ważny od lgn maja 1908 rota weiłag esas. środkowo- 

earopejsaiego.
Przychodzą do L w o w i

Z Kraków 2  31’ , 1 .30 , 8 .40 * , 0 10, £.55, 5.50,9.60*. 
Z iLesiowa: 10.25.
Z iCodwołoczysk: ;ua dworzec g łó w n y ): 2  3 0 , 7.5.0, 5 80 

10.20*; na Podzamcze 2.10, 7 85, 5.06, ja. 02',
Z Tarnopola: 8.80* (na dw gł.) b 09* n r  Podzamcze.
Z Ci.ernio.siec- 12.20 *, 1 4 0 , 0.20, 5.40 9.20*.
Ze Sta-nśliwowi : 11.16, 8 1 0 .
Ze Stryja: 7.46, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z liawy i Sokala: 8.15, 5.5&.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.074 (od 17|5 w niedziele 

i święta).
Z Brzucho wic: 6.50 (od 17|6), 8.14 (od 1715 w niedzielo i 

święto), 6.04* (od 17 5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15; 6 w dni powszednie), 9.12* (od 17(6 w niedziele i 
święta).

Z Tuohli; i  85 (oó 16|8).
Ze Skolego: 4 35 (od : j5).
Z Pustomyt: 9.85 (od l;o w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Łąkowa: 12 8 .23 , 2 .50 , 4.10*, 8.85,6.16", lO-SS1-
Do Rzeszowa 3 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Fodwoloorysk z dworca głównego: 1.80, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Poa.amcz ,: 2  0 4 , 8.48, 9.20* 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.67 z P>dk.<.mcza. 
Bo Czcrniowiet: 2.31*, 2  4 0  , 6.:2, 10.85, 10 42*. 
llo Stanisławowa: 6.06*.
Bo Stryja: 6.45, 9.05. 8.06, 6 4!)*, 11051.
Do Ba wy i Sokala : £-.40, 7.l0*,
Do Janowa. 9.15, 1.14 (od 17,5 w i.-edw. i święta), 8.15| 

6.80", 9.65 (od 17]6 w niedziele i święta,.
Do Brzuchnwic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (oć 17|5 w i.ieai i 

święta',, 8.80 (od 10|5j, 8.14* (od 17,5 w niedziele i 
u wie te)

Do Tuehli 8 05 (o<L lort).
Do Skolego 3.0 ! (od i  5).
Do Pus.tomyt 1.55 (od 16)

Uw aga. Pociągi pośpieszne drnauwane ‘ literami 
tłustem:, póciągi nocne oznaczone aq g riazdką. Po Te nu­
dna Uczv zią od godz. £ wieczór do 5 min. 59 ’ ino.

R estau racya HENRYKA BREYVOGLA
ul. G rodzickich  l. 4  (róg ul. O rm iańskiej).

W dotychczasowym lokalu zaprowadziłem i restaurację, w której podawać będę po uaaer miernych cenach: śniada­
nia, obiady i kolacye. —  Znakomita kuchnia. —  Piwo okocimskie i pilznmskie —  Wma na miarę i butelki miód, wódki 
i likiery pierwszej jakości. — Polecając się uwadze Szan. PT. PubLcznoaci, kreślę się z szacunkiem Henryk Lreyoogel-



PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1903.

i e l ł s i  “W ł o s ł r l

CYRK BRACI TRUZZI
p rzy  p lacu  S o la rn l (obok ul. Leona Sapiehy)

w Czwartek 35. czerwca 1908.

W spaniałe Przedstawienie
z wyborowym programem po raz pierwszy 

B ia łe  p o s ta c ie ! Farsa wykonana przoc 15 osób. Dyrektor Gigetto  
T r U Z Z l ze swoją oryginalną tresnrą koni. Panna K ettl L ee  i p. F re l*  

— ■■ — nlan r.« swemi tresowanami końmi. —
W IO S E N N Y  B A L E T

oraz wystąp wszystkich artystów i braci Wortlsjr.
W  przygotowaniu “Now ość,, we Lwowie jeszoze nie widziana, Koń w łd żku  
Muzyka wojskowa 80 pp. Początek o godzinie 8-moj.

B ile ty  w cześn ie j do n ab yc ia  w handlu papieru p. Gabriela ul. | 
Karola Ludwikal. — Kolej elektryczna i tramway konny czekają na pu- 

bliozność do końca przedstawienia.
Jutro w  P ią te k  2 6 . c z e rw c a  ^Tielkie P rzed staw ien ie .

W  Niedzielą i święta 2. Wielkie przedstawienia.

totoDo kwestyi nawozowej ■ W 1 
Mączka Thomasa z gwiazdą
je s t  najlepszym  i najtańszym  n aw ozem , zaw ierającym  kw as 
fosforow y  dla każdego gntuntu zboża, k on iczyn y, kartofli, rze­

py , na łąki i pastwiska.

M ączka Thomasa z gwiazdą
działa rów nież szybko i pew nie ja k  snperfosfat, a  p r z e w y ż s z a  
g o  d łu ź s z e m  d z ia ła n iem , jak otsż  w ysoką zaw artością w ap ie ­

nia i m agnezyi, przy  o w iele  niższej cenie.
M ączka Thomasa z gwiazdą

sprzedaje się z gware.ncyą zaw artości kwasu fosforow ego, roz­
puszczalności w  kw asie cytrynow ym  i miału, & od sprzedaw cy 

dostarczają je j po oryginalnej CBDie.
M ączka Thomasa z gwiazdą

pakuje A ą w plom bowanych, w orkach, na k tórych  oznaczoną 
jest zaw artość i pow yższa m arka ochronna (gw iazda).

P rzestrzega się przed zabn p n eiu  tow aru p o śled n iejszego .

Fabryki Fosfatów Thomasa
Stowarzyszenie zarój, z ogr. poręk*.

B erlin  W . 3 5  ul. K arlsb ad  17.

J O Z E F  K A R B A C H
T  ,-rrr-.Trr — - u l i c a .  T a g r i e l l o z i s l s a  2 3  — L w ó w .

.. «s : £ T ; . .;/. ' r i : #

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

K R AK Ó W W O LSK A 36.

Spółka wydawnicza Polska w  Krakowie
O trz y m a ła  n a  s k U d g U w n y l  p o l e c a  n a s t ę p u ją c e  d z i e l ą :

Lepszy Leonard, Kultura epoki Jagielloń­
skiej w świetle zabytków wystawy 
w rocznicą 500-letnią odnowienia Uniw 
Jag. z wieloma piąknemi rycinami K. 4. 

Łomnicki M. prof., Owftdy pleiatoceńskle 
z Borysławia, z 9 tablicami . K. 4 80.

* Łubieński B. X , Żywot błogosławione 
go Gerarda Majella . . K. 2 40

Łuszczlciewicz W ł. Wskazówka do utrzy­
mywania kościołów i ich artystycznych 
zabytków przeszłości, z licznomi ryci 
nami w tekście . K. 1 60.

Maćkowski J. K . Modlitwa sa Bismarcka 
obrazek z dziejów chłopa polskiego 
w Prusiech K. —"25, opr. w płótno

K. —'50
Materyały i prace Komisyi Językowej 
Akad. umiej. T. I. 2 zeszyty po K. 3 — 
Mehoffer J., prof. Akad , S. P. Uwagi o 

sztuce, odpowiedź na list hr. K. Lanc- 
korońskiego w sprawie r stauracyi Ka­
tedry na Wawelu . K. — -80

Michalski Dr., Austryecki powszechny po 
datek zarobkowy, studyum porównawczo 
i krytyczne K. 4., w oprawie K. 5 '— 

*Miodoński Jan Litwa, poemat w 6 pie­
śniach do Grottgera „Litaanii“ K — 50. 

Muzeum narodowe w Krakowie, IUustro- 
wany katalog obrazów i rzeźb K. 2-—

— Miniatury z 12 wspaniale wykonanemi 
illnstracyami i historyą miniatur przez 
A. Świeykowskiego . . K. 2 —

Nartowski M  Dr , O znajomości waśniej- 
szyoh objawów chorób nerwowyoh u mlo 
dzieży sskolnej . K. — '60,

— Zakłady leoznieze dla umysłowo cho 
rych . . . . K. 2 —

* Ochenkotcski W ł. P ro f, Nasze położenie 
i zadanie . . K. 1'—

* O miłości Ojczyzny, trzecie wydanie, 
głośnej pr. nieznanego autora K. — ' 8 0

Fiestrak F . Dawne zapiski o kopalni wie­
lickiej z r. 16-48 . . K 1 50

— O Wieliozcze i jej kopalniach z liczne 
mi illnstracyami . . K. 1-20

Fiekosiński Fr., Najdawniejszy dokument 
Polski (1081) z 2ma ryoinami K. — '50 

Pomniki dziejowe wieków średnich, tom 
X VI, Akta kapitał 1 sąd. bisk. K. 16.—

* Frawdzicki S.. (pseudonim S. A. Szczuki 
podkanclerzego) Zaćmienie Polaki, świa 
tu powszechnemu wykazane. Przedruk 
głośnej w r. 1709 pracy (tekst poi 
ł a ć ) . . . K 4 —
Rosner Ignacy „W yzwolenie" W yspiań­
skiego, sskic krytyczny . K. 1.—

♦Piotrowskiego Rufina Ucieczka z Syberyi, 
przez niego samego opowiedziana N o­
we krytyczno wydanie s historycznym 
wstępem, mapą Syberyi i 2 rycinami 
K. 2.— w oprawie płóciennej K. 2 40. 

Rostand E. Samarytanka, przełożyła Ma- 
rya Ckwalibóg . . . K. 3-—

Rozmyślań sto o Przen. Sakramencie na 
tle Pisma św.., K. 1-— oprawne K. 1 50 

Sejm piekielny, satyra obyczajowa z roku 
1622, wydał Prof. Bruckner K. — '80. 

Robinzon Kruzoe, jego iycie  i nader oso­
bliwe przygody. Nowy przekład z ory ­
ginału angielskiego, przyozdobiony 120 
piąknemi ryoinami Waltera Pagefa, 
obsserny tom o 360 stronmoach, kar­
tonów. K 4'—, opraw, w płótno K  5.— 

Semenenko Piotr X ., Męka i śmierć Jezusa 
Chrystusa, po raz pierwszy s manu­
skryptu wydano, 8-o str. 225 K. 4 — 

Słowacki J. Horsztyński, dramat w 3 akt 
pośmiertne dzieło . . K. 2'__

* Smulikowski Piotr X  , Miesiąc Maryi, 
nader ozdobne wydanie K. 2-— opraw.

K. 250
* Spasowicz W ł. i Piltz E . Potrzeby społe­

czne w Królestwie Folskiem, praca zbio- 
D z ie ia  o p a trzo n e  *

rowa pod redekcyą wymienionych. 
Treść w gkróoeniu : Gospodarstwo wiej­
skie w guberniach Król. Pol , admini- 
stracya gminna, sądownictwo, wyohodź- 
two włościan, kasy pożyczkowe, działy 
spadkowe u włościan, propinacya wiej­
ska, komasacja gruntów drobnej wła­
sności. pomoc lekarska, sprawy sskolns

K a —
Sprawozdania komisyi flzyograflosnej Akad.

Umiej., tom 86, s 10 rycinami K. 8 '— 
Strunę H., prof. Zasadniczy charakter ety­

ki jako nauki . K. 1 20
Studziński C., prof. Pierwszy występ 
liter. Hipacyusza Pocieja . K. 1 40 

Supiński J  O demokracyi chrześcijańskiej, 
wyd. s man. Z. Gargas . K. — 3 0 

3wieykowski E ., Monografia Dukli, mono­
grafia do dziejów sztuki i kultury w 
Polsce X V III wieku, z 88 rycinami i 
3 tablicami w i-o.iograwurso K. 7'— 

Sarzyński Sęp Mikołaj Poezye, s pierwo­
wzoru i rąk. wyd. I.óbrzsnowski K. — 80 

Szczudło J  Hodowla hyaeyntów z 4 illu- 
stracy^mi . . . K. — 20

Szuchiewicz W ł. Huculszczyzua, iycie, zwy­
czaje, obyczaje, etnologia, statystyka, 
zajęcis, przemysł domowy, itd. 2 ob­
szerne tomy s kolor, tablicami i 254 
illustracyami, wydanie ozdobne K. 20 — 
Szulce L . H. Geren, powieść z iyoia 
młodzioiy polskiej uniwersyteckiej, dwie 
części, po K. 3-—

* Tarnowski St., „O C*asie“ i jego reda­
ktorach, wspomnienie półwiekowego 
czytelnika . . K. 1-—

Tokarski M. Dr. Zabawy i gry ruohowe 
uprawiane w Parku Jordan*. Ksiąźe- 
otka wprost niezbędna dla rodzioów 
i kierowników młodzieży, K. 1.30 o- 
praw ne .............................................. K. 1 50

* Wacław z Sulgustowa Ks , O cudownych 
obrazach N. Maryi Panny w Polsce, wia­
domości hiztoryozne, ikonograficzne i 
bibliograficzne str. 864 . . K. 23 —

Watów I. Pod jarzmem tureckiem, po­
wieść historyczna Da tls niedawnych 
walk Bułgarów z Tnrkami, tłómaezo- 
no z bułgarskiego, z ilustracyami 2 
t o m y ...............................................K. 7.

* Wodzicka Teresa, Historyą Polski, tom 
I po czasy Alokzandra, K. 4'80, opraw. 
5 80, tom II, od Zygmunta I. do W ła­
dysława IV., Kor. 4.— , opr. 4 60, tom 
D I od r. 1618 do 1696, K. •}., opr. K. 
4'50. Całość w 8 tomach brosz K. 
12 80, w oprawie . . . . K . 14-30

* Wykłady o wycIłowaniu, wydane stara­
niem Zakłada Kórnickiego w Zakopa­
nem, Zeszyt I  K. — 50, Zeszyt II. 
Wiara K. J. — Zessyt III Przykazania

K 1.—
Zaleski S. Saryusz, Myśl humorysty o ży­

ciu, Brosiura ta sawiora życiorys zna­
komitego autora rosyjskiego Gogola 
i jego „M yśli o życiu" . . K. — .60
Załęshi Stanisław ks. Jezuioi w Polsce 
Trzy tomy w 5 ezęśoiaoh . . K. 8 0 —

Zoll Fryderyk sen P rof Uniw Historyą 
prawodawstwa rzymskiego, częśó 1, Hi- 
storya organów nstawodaw czych w pań­
stwie r z y m s k ie m ..........................K. 7 —

Obszerny podręcznik ten, pierwszy w li­
teraturze naszej, jest niezbędnym nie- 
tylko dla każdego jurysty, ale oddać 
też może znaosne usługi filologom i hi­
storykom

Żimgrodki Michał Dr, Przegląd archeolo­
gii do historyi pierwotnej religii, str. 
188, s 609 rysunkami litograf. (Druko­
wano tylko 100 ogz.) . . . K. 8.50

Krótki zarys historyi sztuki 8 części
K • 2 —

s ą  p r z e z  c e n z u r ę  r o s y j s k ą  z a b r o n i o n e .
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatą w ratach miesięoznych.

Do nabjcia za joMiielwem każde] księgarni. Odwretnie wjsjła Spotka Wjdawiiicza Polska
w  K R A K O W IE .

Ol warto-
w Pasażu M ikolasoha

oćL "u lic y  ZESIrętej 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Swiaf i źyoie w barwnych 
=  sbrazaek plastycznych =  

IF M ek i natury  =  podróże === SJc- 
lice  św ia ta  =  W y p ra w y  nauko­
wa =  W ypadki h is to ryczna  =  
O b ra zy  z postępu cyw il!zao y l =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.
=Zmiaoa obrazów cotyoodnia= 
od 21~go czerwca 1903.

M arokko
W a t ę p  l O  c t .

Otwarli 9f Kitel raio to ldtej flegftr.
C. k N o tariu sz w  B irc z y  (koło

Przemyśla) przyjmie zaraz do swej kan- 
celaryi kandydata notarialnego.__________

pierniki hygienicm e sprze­
daje „ S y rin s z "  Lwów,Hussa

ul. 8 Maja 1 2.
P o W l l T T U l  najpiękniejsza i naj- 
Ju P X  A kk 1 11 Co modniejsza obecnie w 
Paryżu —  „PETRON" (Petroniusz, arbi­
ter elegantiarsm z „Quo Vadis* Sienkie­
wicza). Do nabycia we Lwowie tylko 
wyłącznie : F ryzjer Edward Grillmayer, 
Hotel G eorf» ’a, Lwów._______________

M ies zka n ie  * meblami (5 pokoi 
kuchnia) z dwoma wchodami, da sią po- 
zielić na dwa do wyn. na lipieo, sierpień 
i wrsezień 8. Maja 2, wiad. u dozorcy.

U m ieszczen ie  dla uozniów szkół
średnicb (peneion) opieka wzorowa po­
moc w naukach., Tabińska ws Lwowie 
ni. Piekarska 1. 4 4 . ____________________ .

H afty maszynowe, przyjmuje. Jedwabi 
różnokolorowy do haftu na masiynie, 
szpu lk a  100-jazdowa — 12 cnt. Dokładna 
nauka haftu artostyosnego. J, Iw an ick i 
LW Ó W , Hotel Zorża.

Do W nych P an ó w  w łaśc ic ie li 
gorzelń  rolniczych w powiecie Sanok. 
Ponieważ uwolniłem sig ze stałej posady 
z Jurowiec wskutek słabości, dziś, jako 
zdrów chcę pracować. Otóż cbgtnie mogę 
służyć radą w rekonstrukcji gorzelń, pro­
wadzeniu ruchu odpowiednio za skromnem 
wynagrodzeniem miesięcznem z dołu. Po­
wołuję się na ck. Techniczną kontrolę 
Wnych Inspektorów Jan G ro d z ick i, 
Jurowce ad Sanok.

Dla uczniów
otwiera sią w osasie w akacji kurs  Ję­
zy k a  n iem ieckiego  z kilkugodzinną 
konwersacją dziennia. Zgłoszenia do 1.

lipoa przyjmuje Pensyon Kurkowa 14. 
^ N ie z ró w n a n e j dobroci k u ra c y j­
ny kon iak  p raw d ziw y  fran cu sk i, 
ca ła  butelka z ł. 3 .5 0 , pó ł 1 .80 , 
ćw ie rć  but. 1 z ł. po leca handel 
Leo n ard a  S o leckiego  w e Lw o­
w ie  ul. B atorego  2 . W ysy łk i od 
2  butelek odw rotnie  do k a id e j  
m iejscow ości.____________________

Gospodarz
Z gruntowną wiedtą, zamiłowany hodew- 
ca stadniny i bydła, praktyk kuracyi in­
wentarza, z pięknem iiwiadectwami i po- 
leoeniami, przyjmie posadą od I-go Lipca. 
Łaskawa zgłoszenia „Gospodarz" p. rest 

Żółkiew.

Mężczyzna gancki, na sta­
nowisku, lat 26) ożeni sią z ładną panną 
lub wdówką z dobrego domn, która by 
mu dopomogła do ukończenia przerwa­
nych ztudyów uniwersyteckich. W y ­
trw a ło ś ć  poit. rest. h w iw .

Słuchacz kcyą (nauk) w za­
możniejszym domu, w którymby mógł 
zapoznać aią z gospodarstwem relcem i 
lazowem. Słuchaoz filozofii p. Lwów.

G o ip o d yn ię  sam oistną i bonę 
N iem kę z m uzyką po leca b iuro  
Z a g ó rs k ie j Lw ów , ul C h orąż-  
c zyzn y  7. ______ _____

S o k o ł o m  n a  K l o t ! !
oddają do dyzpozycyi schludne i obszer­
ne apartamenta restauraoyjne mogące 
pomieść ć wygodnie około 400 osób. Ce­
ny przystępne. Gabinety dla kółek zam­
kniętych. Z poważaniem

Stanisław Karpowicz
Restaurator Filharmonii 

Gmach starego teatru.

Cierpiący na =  
przepuklinę

®  ©

= popełniają 
zbrodnię!

przeciwko ewemu zdrowiu, jeśli nie 
jpróbują mego wynalazku. Bez opera- 
oyi. D ostałem  z ło ty  m e d a l! Pro

spekta pod dyskrecyą gratis

KAROL TIESEL
specyaliaia,

-W le d -e iń . V I . .  .... — 
Amerllngatraaso 19.

Morskie Oko,
k ąp ie le  s taw ow e, o tw arte  w N ie ­

dzie lę  21. c ze rw c a .
W  tym roku sprowadziłem wodą na 

tnsze z wodociągów miejskich i mam 
tejże taką ilość, że wszystką oodzień 
zmieniać mogą, utrzymać stawek w naj­
większej czyztości i zawsze ze świeżą wo­
dą jak w górskiej rzece.

Dla młodzieży szkolnej zniżam, po­
mimo ogromnych wkładów, o połową t. j. 
po 5 ot za samą kąpiel.

Dla Pań od 10-tej do I-ej. Tylko dla 
Ohrześcian.

Józef Iw an ick i.

W ielka korzystna

30#!o Wysprzedaź 30%
Zegarów i zegarków klesz.

złotych, srebrnych, 
stal Pendułowych, Budzików 

I t p.

o  a a # oo
niżej cen fabrycznych

z powodu zwinięcia handlu 
Tadeusz

Miłaszewski
Lwów, nl. Akademicka 8.

i Aktywa.

Z A M K A  I  E t ' . I  l i  R A C H U N K Ó W
T o w a w ® y s t v r »  z r a a l m i w  ws s - . - . l j . -  C s z

W K  R  A  K O W  I  E 
i F ili i  w e Lw ow ie  z  dniem  31. G rudnia  1 9 0 2  r.

________  Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1902 r.

Gotówka w kasie . . . . . .
Weksle Członków . . . . . .
Rachunek bieżący . . . . . .
Fundusz rezerwowy :
K  81000 w 4%  listach gal. Tow. kred. ziem. po 96—K. 77.760’— 
„  5.000 w 4 ‘ /2°/o listach Banku hip, po 100—15 „ 5 007’50

Książoczka własna Nr. 7.482 „ 3,620-44

K.
144-767 

7,814.531 
571 741

86,887

h .f
39
21
94

95
8,117.428 49

Pasywa.

Udzie.ły Członków 
W kładki na książeczki ,
Wekslo reskontowane 
Procent od weksli pobrany na rok
Fundusz rezerwowy A. . . K. 83.072 71
Fundusz rezerwowy B. na straty z kursu wynikłe „ 3.815 23
Saldo zysk

T T

1903

2,154-503 
5,850-744 

044028 
59 547

86.887 
122 221

8,117.428

n. 
86' 
83

80

94
56
49

Straty. Rachunek zysków i strat.

Procenta od wkładek na książeczki . . . .  
„ od weksli reeskontowaayoh . . . .  

Koazta administracji: płace, druki, czynsz, koszta prawno itp. 
„ „ podatki i należytości

ON pisane należytości wątpliwe . . . .
Saldo zysk . . . .  K. 116.58697
Przeniesionie z r. 1901 . . .  „ 5634 59

Z. Nłonecbl.
D Y B E K C Y A :  

I . U la ie w s U .

1 W h.
203.710 ,8114.571 07

62.933 49
10,223 i__
66.048 57

122.221 56

479.708 —•
1 1 f

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1901 
w roku 1902 pobrano

Na rachunek roku 1908 odpada . 
Pozostaje na rachunek roku 1902 
Przeniesienie zysku z roku 19. 1 . 
%  od rachunku bieżącego 
Odzyskano straty

Zysk.
K.

Przychód.

D r. <4. R o m er.
Naczelnik binra:

W. Kombowtski.

Wyciąg z ksiąg

Kraków, dnia 31. Grudnia 1902 r.
KOM1SYA KONTROLUJĄCA: 

Dr. F , PaSEfcowtt&i. T . Eieftafai.
U . Abruliuuiowlcz.

kasowych za rok 1902.

K. 70.105 25 
„ 415.605-39
K. 485.710-^4
„ 59.547-80

• 476.162 84
5.634 59

• 24.095 63
23 814 94

479.708 — i
1

81. D y d y ń s k l.

Rozchód.
Saldo gotówki z roku 1901 
Udziały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki 
Procent skapitalizowany 
W płaty na rachunek bieżący . 
Weksle spłacone .
Weksle reeskontowane . 
Procent od weksli Członków 

„ „ rachunku bieżącego
Odzyskane straty

K. 5.877.064-81 
.  183.698 06

Z. NIonecki.
D Y R E K G Y A :  
J . Cllażewgki.

K. h.
64.208 27

172.938 68

5,561.660 87
18,554.286 10
22,844.698 05

4,859.837 —
415.605 39
24 095 68
23.814 94

52 510.634 88

Udziały zwrócono 
Zwrot wkładek na książeozki . 
W ypłaty na rachunek biiżący 
Weksle Członków 
•Spłata weksli reoskontowanych 
Procent od weksli reeskontowanych 

„ „ wkładek zapłacony
n n n ska j italizowany 

W ypłacona dywidenda za rok 1901 
„ tantyema za rok 1901

Koszta administracyi 
Zapłacone podatki i należytości 
Odpisane należy tośoi 
Gotówka w kasie

K. 200-14-25 
„ 183,696-06

(Przedruk nie będzie płacony).

D r. <4. R om er.
Naczelnik biura:
W. Kombowslti.

Kraków dnia 31. Grudnia 190-’ r.
KOMISYA KONTROLUJĄCA: 

D r .  F . P a s z k o w s k i .  X . O ie ń sk i.
K , A braham ow icz.

T T
210.587

4,628.432
19,093.848
22,867.878

5,603.024
14.571

203.710 
93.640 
16 478 
6 /.988 
10 228 
66.043 

144.767
62,610.684 83

81. Dydyńskl.

S r *

4 H § %
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^  o c h  p ' °
O strzeżenie!

Publiczność poczuwająca się do obowią 
zku popierania przemysłu rodzimego, żą 
da w sklepach koport i papierów listo­

wych wyrobu nowo założonej labryki

S. I .  HIEMOJOWSKIKGO
ze  Lw ow a.

Niektórzy kupcy, zwłaszcza prowincyo 
nalni, którzy z pywrdów dla mnie nie 
zrozumiałych, wzbraniają sią utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
n swoich dostawców papiery listowe * na­
pisem t,W yrób  k ra jo w y "  i publiczno­
ści żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedaję, wprowadzając ją  w błąd, 

wyrządzając przemysłowi rodzimemu 
i mnie wielką krzywdą, 

Oświadcsam więc, że w Kraju istnie­
je  tylko jedna fabrjka kopert i papierów 

stowyoh pod firmą S. W. NiemoJoW- 
Ski, że wszystkie wyroby moje zaopa­
trzone są wyżej odbitą marką oobronną, 
wsselkie więc wyroby papierowe bez po­
wyższej marki a tylko z napisom , ,W y­
rób k ra jo w y "  nie są w krajn wyra- 
b-ane, a ei, którzy je  jako wyroby Kra­
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ­
re publiczność powinna Dapiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po­
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu 
szony będę ogłosić z imienia i nazwiska 
tych kupców, którzy jo  uprawiają.

8 .  W . N iem ojow ski 
Pierwsza w Kraju fo.br. wyr. z papieru

1 Ła» 1

r m i n  a s f a l t u  im  s z u i c i  - ł y s z i

LWÓW ultra MA R CI NA  2 9 .

PŁYTY IZOLACYJNI /
LJ .1 f&Nl°TRW4GvDQ. FUWPAMtNTÓW

ĄM0ŁA DESTYL°WAWA|

DO PODROŻY
torby, kuferki, necessery, pledy, szale etc. etc. poleca

Magazyn to w aró w  modnych męskloh. —  Lw ów , plac Halicki llozba 3

P A R K IE T Y
i  p e s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e

oraz
wszystkie wyroby stolarskie

jako to :

drzwi, o b i  trzęsła, sto lłi Ę n i m  itp
poleca FABRYKA PAROWA

B R A C I  W C Z E L A K
w e  L w o w i e .

5.000 do 
10.000 koron

rocznie wynoal czynsz za lokal 
w śródmieściu Lwowa, przy ul 
Kopernika, płacę tylko IOOO kor 
rocznego czynszu, przeto oprze 

daję taniej Jak wszędzie a to: 
M A T E R A C E  

czysto włoaienne po złr. 14, 16, 18, 20, 
22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej 
rośliny po złr. 6.50, 7, 8, do 10 »łr. Ma­
terace sprężynowe, sienniki, poduszki po­
szewki prześcieradła i t. p.

N ow ość — massyna parowa od. 
czyszosa poduszki pierzanne najzupełniej 
po 80 cnt. za klg Tylko 2 zł. kosztuje 
przerabianie materaców za 3 poduszki, 
drelichy na materace metr po 50, 60, 70, 
80, 90, 1 złr. do 1.80, Największy wybór 
tylko w spaoyalHoj praoowni kołder i 
materaców

. Schustera
L w ó w , K o p e r n i k a  5 .

\ a  p o i l ł t o i t i e  p l a n ó w

przedłożonych W j ł .  c . b . M inister­
stwu W y z n a ń  t O A w iaty pud ki»
rownictwem O lg i F lllpp l, odbędzie się 
w lipcu 1908 sześciotygodniowy kurs 
przygotowawczy do ogz. kwalifikacyjnego 
dla nauczycielek. Zgłoszenia:

Olga Filippi
nl Kalecza I. 8. I. p.

N ajb ogatsze w sta l i k w as w ęglow y ja k o to ż  siln e  k ą p ie le  borow i­
nowe. L eczenie zim nu w odą i ientyczn e

w K a rp a ta ch  b u k ow ińsk ich , stacya k o le jo w a  w m ie jsc a , n zbiega  
D orny i Bystrzycy z ło tej.

Monumentalny budynek kąpielowy, wodooiągi górskie, kanalizaoya, oświe- 
tlenio elektryczne. Miejsca gier i zabaw, toż dla kolarzy, koncerty, wycieczki do 
miejsoowości rumuńskich siedmiogrodzkich i węgierskich, wózkami, konno lub 
tratwami. Skuteczne leczsnie w niedonuganiach nerwowych, kobiecych i serca, 
na brak krwi, przeziębienia naczyń, wrsody. Prospekty darmo, informaoye lekar­
skie udsiela ra d c a  c e s a rs k i D r. A rtu r  L 6 b l lekarz c k. zakładu k ą p i e l o w e g o .

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

S1
p

a T m r r m : ■  i s i s k i s t r k i n

KANTOR WYMIANY i

Poszukuje się lokalu
składającego się z dużej sali, odpowie­
dniej na wieczorki i przedstawienia tu­
dzież 8 lnb 4 pokoi na biuro dla Towa­
rzystwa. Reflektanci, mająoy podobny, 
lokal lub ewentualnie mogący przerobić 
takowy z jakiegoś domu blisko m iasta— | 
zgłoszą się listow nie: D o lleczek  w 
drukarni p. Hałaoińskiogo, Lwów, Cho- 

rążozyzna 7.

M o r s z y n  (obok Strjja)
Zakład zdrojowo-kąpielowy.

 Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. _  =
S tacya  kolei, poczta  I te le g ra f w  m iejscu.

Seson od 12 czerwca do 30 września.
Wszelkich informacji udziela Dr. T adetlSZ  C za p lic k i

kierownik zakładu, 
do 11 czerwca we Lwowie, klinika chorób kobiecych, 

od 12 czerwca w Morszynie.

Lw ow skiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- V 
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono g

Oddział wekslowy. aj
Pierwotnie w parterze znajdujący się g

Oddział wkładkowy S>
został napowrót do tego samego lokalu jjj

przen iesiony. K
g ;

A . ę ę . S S S :  s ą p s s j B S jB jS n j s i .

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. r.

p o d a j 3

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dziennikóv/. Pasaż Hausmana 9, *
oraz w księgarniach i trafikach.

Redaktor odpowiedzialny: W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.
i


